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Obecne położenie. 


Jest przekonanie powszechne, że obe- 
cenie ważą się w Londynie nietylko losy 
Danii, ale i innych spraw europejskich. 
Właściwie powiedziećby można, że w Lon- 
dynie tylko to ma wyjść na jaw, co w 
tajnych gabinetowych umowach już przed- 
tem przygotowano. Z jednej strony oka- 
że się, czy istotnie istnieje ścisłe porozu- 
mienie między zachodniemi mocarstwami. 
z drugiej strony zrzucić musi maskę i 
święte przymierze, jeśli w samej rzeczy 
istnieje. 

Dotąd nie mamy bliższych szczegółów 
z pierwszego posiedzenia konferencji. Je- 
dno tylko doniósł telegram: iż nie zdoła- 
no załatwić sprawy zawieszenia broni, któ- 
ra obecnie jest najważniejszą. bo stanowi 
o pokoju lub wojnie europejskiej. Nie do- 
niósł telegram, kiedy drugie ma odbyć 
się posiedzenie konferencji. Zapewne nie 
postanowiono o tem zaraz przy zam- 
knięciu pierwszego. Nie byłby to bardzo 
pomyślny znak dla dalszych obrad. Na 
giełdę jednak rezultat pierwszego dnia 
obrad konferencyjnych nie wywarł żadne- 
go wpływu, ani na podwyżkę ani na spa- 
dek. Niektóre dzienniki zaprzeczają, ja- 
koby Francja i Anglia zamierzały wspól- 
nie wnieść projekt zmienienia konferencji 
na kongres. Inne piszą, iż oba mocarstwa 
kwestję duńską tak stawić mają. że w cią- 
gu obrad same przez się i inne sprawy 
mają wyjść na jaw. Na każde żądanie 
państw niemieckich eo do Holsztynu i 
Szlezwiku, mają zachodnie mocarstwa przy- 
stawać pod warunkiem, aby ta sama za- 


To i owo. 


(h) Nie potrzebujemy sobie kłopotać głowy 
potrzebą oświaty. Mnie się zdaje — a będę miał 
za sobą wiclką część moich czytelników — ze 
papier, którego w tym przedmiocie naczernili się 
od początku świata drukarze i pisarze, snadniej 
było od razu w całej jego nieskalanej barwie nie- 
winności oddać do zawijania pieprzu albo jejma- 
ści i pannom do papilotów — nie mówiąc już o 
rozprawach wtym względzie ustnych, publicznych 
jak i prywatnych — jak długo we dnie słońce 
Boze a w nocy księżyc oświeca nam drogi żywo- 
ta. Wprawdzie od czasu do czasu kwestją naszej 
oświaty nie bardzo zdaje się zajmować wszech- 
lampa nocna, płonąca gdyby pochodnia na kresach 
dwóch Światów, obecnego i przyszłego; ale jak 
długo astronomowie potrafią obliczać na sekundy 
naprzód te perjodyczne zapomnienia się naszego 
wiceministra oswjaly a nafta i gaz wyręczyć go 
zdołają — i tą Sprawą nie kłopotajmy się napró- 
zno. I gdy przypadkiem mimo astronomów księ- 
życ a mimo gazu i nafty lampy miejskie nie roz- 
świecą ulic naszych — to Lylko widoczny w tem 
snać palec Boży. abysmy nie opuszczali wówczas na- 
szych bóstw domowych, kufelków, preferansików. 
przyczem właśnie kogo ta ciemność zastanie. Gdy 
zwłaszcza my mamy dość sklepów z świecami, 
szynków, kawiarń i winiarni do iluminacyj 
kwestję oświaty uważam za zupełnie załatwioną, 
i przechodzę do porządku dziennego. 

Mniej jeszcze potrzebnemi są kłopoty o zao- 
patrzenie nasze w chleb codzienny. Suplikując oń 
Wszechojca, tem samem zdajemy Z siebie tę tro- 
skę, pełni otuchy, że On, co karmi wróble na 
dachu, i o nas nie zapomni. Mówiąc o wróblach 
pismo święte wyrażnie dodaje, że one nie sieją = 
ztąd wynika, że my, co nie mamy ni pługa ni 
brony, ni zaprzęgu, ni roli ni nasienia, A więc 
nie siejemy, także jak wróble mamy słuszną pre- 
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sada zastósowana była równocześnie wszę- 
dzie, gdzie podobne jak w Holsztynie i 
Szlezwiku istnieją kolizje. Tym sposobem 
sprawy inne musiałyby być rozbierane, 
choćby dla przekonania, że podobnych w 
nich jak w księztwach Polabskich nie ma 
stosunków. 

Niedawno podaliśmy wiadomość, która 
przed kilku dniami krążyła w Paryżu. że 


Odjazd nawet (Garibaldego z Anglii 
ma według wersji, krążacej w Londynie, 
zostawać w jakimś związku z kongresem 
Bohater włoski odjechał dnia 22. z Lon- 
dvnn, wcale niezagniewany na rząd angiel- 


' ski, a wszelkie domagania się przyjaciół, 


po przywiedzeniu do skutku zawieszenia | 
broni, konferencja w Londynie ma być | 


zwiniętą a rozpocznie się wkrótce kon- 
gres w Paryżu. Wiadomość tę uważaliśmy 
za wymysł próżny. Musi ona przecie mieć 
jakieś, nie na czczym domyśle oparte pra- 
wdopodobieństwo za sobą, kiedy na dniu 
24. kwietnia, t. j. w przeddzień otwarcia 
konferencji londyńskiej, ministerstwo ru- 
muńskie zażądało od Izby w Bukareszcie 
wyznaczenia pewnej kwoty na koszta re- 
prezentacji Rumunii przy kongresie w Pa- 
ryżu. Przed kilku dniami wezwano księ- 
cia Kuzę poufnie z Paryża, aby wyzna- 
czył męża zanfania, któryby jako biegły 
w sprawie Księztw mógł być przywołany 
do obrad, gdyby się konferencja londyńska 
zamieniła w kongres—a teraz już minister- 
stwo przedkłada żądanie kwoty na repre- 
zentację Rumunii przy kongresie w Paryżu. 


aby pozostał dłużej. nie mogły go skłonić 
ani do podania powodu odjazdu, ani do 
wstrzymania podróży. Odjechał jednak 
wesół i pełen najlepszych nadziei dla spra- 
wy, której się poświęcił, a następca tronu. 
książę Walii, przed samym odjazdem od- 


 widził go z pożegnaniem. Głoszono w 


Londynie. iż ministerstwo angielskie nie 
życzyło sobie aby podczas konferen sji zo- 
stawał w Anglii. Lecz konferencja składa 
się z posłów mocarstw obcych, stale uwie- 
rzytelnionych i mieszkających w Londy- 
nie, więc ci już widzieli owacje dla Gari- 
baldego, i jeżeli się mieli obrazić, już by to 
siędawno stać musiało. Gdyby kongres mo- 
narchów miał w Londynie zebrać się wedle 
pierwotnego planu Napoleona, tobyśmy 
zrozumieli, że nawet w chwili zapropono- 
wania go przez Anglię, nie mogło mini- 
sterstwo przyjmować uroczyście bohatera 


| włoskiego, który przeciw dwom cesarzom 


Zkądże ta pewność, że konferencja zamie- , 


ni się w kongres? że Austrja, Prusy i Mo- | 


skwa przystąpią do kongresu? i że ten kox- 
gres odbędzie się w Paryżu? Miałażby 
Anglia wejść w plan Napoleona, już pier- 
wotnie ułożony w roku przeszłym, aby 
odbyć kongres szczuplejszy, gdyby nie- 


które mocarstwa nie przyjęły ogólnego gacha sprawiła tu tem większe zdziwienie, 'le że 


kongresu ?... Projekt-napoleoiski ogólne- 4 


go kongresu, mógł się rozbić o opór mo- 
carstw wschodnio-europejskich : projekt 
szczuplejszego rozbił się ostatecznie przez 
usunięcie się Anglii. Sama Francja z Wło- 
chami nie mogla jeszeze tworzyć obrad 
szczuplejszego kongresu. W razie gdyby 
Anglia była przystąpiła. pospieszyłyby 
Turcja, Szwecja, Dania, Hiszpania i inne 
mniejsze państwa. Miałżeby teraz lord Cla- 
rendon przyrzec, popierać myśl kongresu 
na konferencji londyńskiej, a gdyby mocar- 
stwa wschodnie nie przyjęły, wtedy przy- 
stąpić i do kongresu szczuplejszego ?... a 
Rumunia, zawiadomiona o tej ewentualno- 
ści, już wyznacza w sejmie swym koszta 
reprezentacji swej w Paryżu. 


lensję do pokarmu, z góry oktrojowanego, jak 
wróble; a dalej, że troszczyć się o chleb powinni 
tylko przecież hreczkosieje kurji pierwszej i dru- 
giej. My reszla, pośredni i bezpośredni prawybor- 
cy — bo o reszcie masy w państwie konstytucyj- 
nem po słuszności mowy być nie może — jeste- 
śmy tedy z łaski Bożej „fruges consumere nati.“ 
Otóż fejletonista, nic z salonów zrodzony. niewie- 
dząc jakim sposobem, odkrył jak drugi Cuvier. no- 
wy podział społeczeństwa. Precz z podziałami na 
„ludzi* i „kanalię*, na iuteligencję, arystokrację 
i masę, na ordvnatów i przypadkowców, na pose- 
sjonatów i hołotę, Polaków, Rusinów i Moskali, 
na panow, chamów i żydow. na jasnych i ciem- 
nych, na „urodzonych“ i nieurodzonych, — dwie 
są tylko klasy, a obie „urodzone“: jedna siać, dru- 
ga jeść urodzona. Nie byłoć wprawdzie od pierw- 
szego zawiązku społeczeństwa innego w gruncie 
rzeczy jej podziału, nic nowego nie odkryłem; 
ależ taki to los wszystkich mędrców i wieszczów, 
że lylko to odkryć mogą, co już jest oddawna, i 
tylko na świalło je wydobyć, otrzepać z gliny i 
zastosować potrzeba, 

Sprawa zaopatrzenia w chleb codzienny, jest 
tem prostszą, że gdy komu go zabrakni, stosunki 
zaś lub siłv, kodeks karny lub dobre zamki wziąć 
go sobie nie pozwolą — ma nieprzedawnione ni- 
gdy naturalne prawo, a nawet konieczność, zbyć 
się na zawsze potrzebowania tego chleba. Jestlo 
ta część wolności, której żadne społeczeństwo 
człowiekowi odebrać nie może, do którego uży- 
wania gdzieniegdzie rządy — rozumie się nic w 
Europie — nawet najdespotyczniejsze, żadnej in- 
nej wolności ścierpieć nie mogące, poddane sobie 
dzieci patrjarchalnie przyrnuszają, aby nie zapra- 
gnęły jakiej innej. Czyli jednem słowem: wolność 
przywołania śmierci. 

Z poruszonego już powyżej ustępu pisma św. 
można także bez nauki hermeneutyki i egzegelyki 
wyprowadzić naturalny, loieczny wniosek, że uro- 


dzony w rzędzie wróbli, t.j. tylko. do zjadania te-, 


go co mu Bóg zdarzy, winien uznać jako ska- 
zówkę, jako pobudkę, aby z tego padołu gotować 


tak jawnie występywał i jednego wojska 
chciał wyprzeć z Rzymu, drugiego z We- 
necji. 


Przegląd polityczny. 
Austrja. Z powodu dymisji węgierskiego kan- 
clerza nadwornego hr. Forgacha, piszą z Pesztu 
do Wiener Lloyda 4. 22, b. m.: „Dymisja hr. For- 


nie poprzedziły jej najmniejsze oznaki. któreby 
wnosić dozwalały na bliską zmianę osób w naj- 
wyższem kierownictwie kraju naszego. Owszem, 
jeszcze przed trzema dniami przyjmował hr. For- 


i gach deputację mieszczan z Preszburga, która pro- 


siła o ulgę w podatkach, a odpowiedź kanclerza, 
udzielona deputacji, nie dozwalaia wcale spodzie- 
wać się tego co zaszło. Wprawdzie ustąpienia hr. 
Forgacha nic można uważać za zbyt smutną klę- 
skę dla kraju. Uorganizował on stan prowizory- 
czny, a niestety tyle drogich sposobności do u- 
kładów opuścił. Opuszcza on nas wśród stworzo- 
nego przezeń stanu prowizorycznego. Publiczność 
prawie wyłącznie zastanawia się nad pytaniem, 
czy ze zmiany osób wyniknie jaka korzyść dla 
sprawy. Anlecedencje następcy hr. Forgacha, hr. 
Zichy. nie pozwalają mieć nadziei zmiany sy- 
stemu. Pan hrabia, zięć naszego wiełbionego Sze- 
chenyego, służył czas krótki jako oficer w c. k. 
armii, był pod rządami br. Bacha wiceprezyden- 
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tem przy namiestnictwie w Grosswardein a pó- 
zniej w Szopronie (Oedenburgu),i jest tym samym 
magnatem, który przed nadaniem dyplomu pażdzier- 
nikowego miał głośne w swym czasie zajście z 
ówczesnym ministrem spraw wewnętrznych. hr. 
(Gołuchowskim. Przy końcu swej karjere, był ad- 
ministratorem komitetu eisenburgskiego. Chociaż 
służył za Bacha, nie jest przeciez zwolennikiem 
systemu bachowskiego, lecz podobnie swym przod- 
kom familijnym, należy do parlji konserwatystów, 
Kombinacje, jakie wysnuwa opinia publiczna z bę- 
dącej w mowie zmiany osób. różnią się bardzo 
między sobą. Jedni sądzą. iż wróci slan dawny, 
inni chcą mieć nadzieję, że hrabia Zichy okaże 
więcej giętkości od swego poprzednika; w ogóle 
zas przeważa zdanie, że pownłanie do Wiednia 
arcyksięcia Szczepana, jeżeli istotnie ma związek 
z rozwiązaniem kwestji konstytucyjnej we Wę- 
grzech, nakazuje spodziewać się polepszenia sto- 
sunków.* (Pogłoskę o powołaniu arcyks. Szczepana 
do Wiednia możemy orzec jako zupełnie bezza- 
sadną — dodaje redakcja Lloyda.) 

W dziennikach angielskich do niedawna była 
mowa, że austrjacki kontradmirał Wanllerstorf ma 
ziecenie, uie rozszerzać swych operacyj na Bałtyk, 
tudzież że rząd austrjacki wobec angielskiego przy- 
jał na się w tym duchu pewne zobowiązania. Naj- 
lepszem zaprzeczeniem tego jest dosłowny wyciąg 
z następującej depeszy z 17. marca, którą prze- 
słał hr. Rechberg do austrjackiego posła w Lon- 
dynie hr. Apponvego: „....Wojenne okręta Austrji 
nie mogą bez osobnego rozkazu z Wiednia pu- 
szczać się po za morze Północne, gdzie mają za 
danie chronić handel niemiecki i nie dopuszcza 
blokady ujść Elby i Wezery. Jedynie na wypadek. 
gdyby obecne starcie w skutek uporczywości, z 
jaką Dania odrzuca wszelkie pokojowe załatwienie, 
doszło do wysokiego stopnia zawikłania, zdecy- 
dowalibyśmy się rozszerzyć dalej nasze operacje 
na morzu. Załeży to po większej części od same- 
go rządu angielskiego, naprowadzić Danię do roz- 
tropności i odwrocić tym sposobem owe kroki, któ- 
rych tak mocno obawiać się zdają w Londynie...“ 
„Sciśle biorąc rzeczy, wypadek ów, wspomniany w 
depeszy, już nastąpił, pisze Krak. Zig., i dlatego 
rząd cesarski nie jest już więcej obowiązany ogra- 
niczać swe operacje morskie na morze Północne.* 

Niemcy. Wedle dzienników północno- nic- 
mieckich oczekują w Szlezwiku także i cesarza 
Franciszka Jozefa, W Wiedniu jednak nic nie sły- 
chać o odjeżdzie cesarza do północnych Niemiec. 
W Berlinie trwa jeszcze ciągle z równą siłą en- 
tuzjazm z powodu zwycięztwa pod Dypplem. Feld- 
marszałek Wrangel mianowany będzie księciem 
Dvpplu, a książę Frydryk Karol zostanie feldmar- 
szałkiem. 

Prezydent bundestagu v, Beust, udał się dnia 
21. bm. z Frankfurtu wprost do Londynu (na Ko- 
lonię). Dzi*ń przedtem toczyły się między nim i 
ministrami państw niemieckich południowych nara- 
dv, odnoszące się zapewne do jego stanowiska na 
konferencji londyńskiej, Jak słychać, postanowi?- 
no tamze popierać politykę pruską w miarę, jak 


Prusy obstawać będą za zwołaniem stanów hol- a 


sztyńskich, 
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się w pochód do innego. jeźli mn chleha powsze- | dzież to własność!“ Śmierć przednowkawa, to 


dniego zabraknie. I postępują najzuchwalej wkrew 
przyrodzonemu porządkowi rzeczy. jeszcze przed 
narodzeniem wszelkich statutow organicznych i 
konstylucyj nakreślonemu, co lżą społeczność i 
rząd, które swoim członkom i pup'lom dają umie- 
rać z głodu. Jakże byśmy się inaczej pozbywali 
znacznej części proletarjatu, tego upioru, wYrosłe- 
go z trupa pogrzebanej nazawsze złotej patrjal- 
chalności ? Nie potrzeba lochów więziennych, ni tor- 


tur. ni szubienice, ni wojen, ni rewolucyj — ci- 
chutko sprawia się z tą kroćmilionową nowej ero 
ki bydrą — głód. Błogosławmyż śmierć i najpo- 


tworniejszego z jej rodzicieli — głód! 
Rozkoszowałem w poprzednich moich afarv- 
zmach fejlelonowych szumem wiatrow wiosennych. 
wonią pierwszego kwiatka, libością pierwszego 
trelu skowronka, powrotem pierwszych żorawi! 
A przcepomniałem na piękne, że z temi wiatrami. 
kwiatkiem , skowronkiem i zórawiem przylatują 
przednowki, że z za złotego promienia 
słońca, co z różowej kolebki pierwszego istotnie 
wiosennego wznosi się porankn, zagląda pod 
strzechy milionów naszych Piastów okn głodu. 
Nie oko głodu Ugolina. chociaż pożarciem wła- 
snych dzieci, ale w kilka dni zakończonego przcz 
anioła śmierci. W przednowki śmierć jest na- 
macalnic tą kosiarką, jaką ją spotowrzona TNIE 


wyobrażnia ascetyków chrzescianskich, p trupiej 
głowie i kościotrupie, Jej SOP Patcem ado- 
y ie w dni kilka. nie w 


tknięte padają tysiące. mi E 
bezwiednem obłąkaniu masłem. co Jak płomień 
porwie i spali, ale powoli, dzien po dniu, godzi- 
na po godzinie, minuta po minucie — nim za 
długie tygodnie pierwszy zazieleni się owoc i jak 
Arab u studni saharskicj. padną z tym owocem 
na ustach. Śmierc przednowkowa, to lunatyzm 


ciągły, w którym nieszczęsny chodzi po nad naj- | 


okropuikisza przepaścią 7 przymglonemi zmysłami, 
nad,przePaścią grobu. Vmierć. przeduowkowa, to 
dhłąkanie, ale przy zupełnej przytomności 'zmy- 
słów. to ciągła wałka przeciw piekielnej zasadzie 
Proudhona: „Własność to kradzież!* czyli: „Kra- 


i 
| 
| 
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stonniowo wyYrozumowane zmazanie kontraktu 
społeczeńskiego i boskiego, w kłórvm wyrazy 
gromada, cerkiew. ojciec. żona, dziecko, wiara, 
Bóg, niebo i piekło, te ostateczne kotwice moral- 
ności ciemavch, a nawet warty i kodeks „karny, 
zmieniają się w jeden krzyk: „Chleba:*—aż i ten 
krzyk przycichnie i człowiek nabrzmieje i staje 
senny. 
I mówi wtedy Rusin: „Mnoho luda posnułe, 
jak mnchv!* - Ae: 

Błogosławmyz śmierć, tego przewodnika do 
innego, lepszego żywota. gdzie policzone będą i 
wvnagrodzone łzy ludzi i narodów, Błogosłau my 
aniola, co ostatni przykłada balsam na zranione 
do głębi serca, co rozjaśnia umysły obłąkanych, 
co powraca kolegom aniołom drobną dzialwę! 
Błogosławmy śmierć, i starajmy się, abyśmy śmiało 
ja jako oblab'enicę i sędzię w slanowczej godzinie 
przyjąć mogli — a więc ni: dajmy snąć naszym 
braciom po Piaście! A lego roku ln dosć łatwo 

Nie byłbym Lwowianinem — jestem z na 
KOL "dumny z lego, „jak Cirip 
bin Ya puwa Swego w City londyńskiej — gdv- 
y Ea wiośnie nie potrącił duńskiej kweslji 
naszych spacerów. Właściwie mówiąc o spacerach 
we Lunwie, winienbym albo do odległych o lat 
10 wróić czasow, albo wynieść się aż w okolice 
Lwowa. 

___Niegdys mielismy spacery — t. j. cień i chłód 
śród drzew, i ścieżki, wygodne do gawędy i du- 
mania — w ogrodzie Pojezuickim. Ale, jak po- 
wiedziałem, było to jakoś lat dziesięć temu. Dziś 
ogród Pojezuicki poszedł drogą postępu. tąż Sama, 
którą poszły nasze polskie konie, tak, że gdyby 
nie Mohort i Pacholę Hetmańskie, i słych bv o 


nich zaginął — drogą (nie angielszczyzny, ale) 
anglomańszczyzny. Kuso, cięto, chudo, kręto, 
wyciągnięto — oto nasz dzisiejszy ogród Pojczu- 


icki! Z wytrzebionemi ulicami i drzewami staremi 
wygląda na mizeraka, któremu by 7 głowy ogn- 
lono czuprynę i wąsy. a tylko angielskie kakien- 
bariy zostawiono. Sztuka iście się wysiliła, i z po- 


Francja. Odnośnie do pogłosek, iż konfe- 
rencja londyńska „zamieni się natychmiast po jej 
zebraniu w kougres europejski*, podaje legitymi- 
styczna Gazette de France następujące wyjaśnie- 
nia, polecone przezeń szczególnej uwadze czytel- 
ników : 

„Konferencja przyjdzie do skutku, jej podsta- 
wy zawarte są w projekcie angielskim. Idzie je- 
dynie o uregulowanie sprawy duńskiej a więcej 
o nic. 

„Dyplomaci rozbierać będą kwestje, poruszone 
przez obecną wojnę. Należy przeto oczekiwać, iż 
negocjacje obracać się będą w bardzo ciasnym, 
bardzo ściśle oznaczonym i z góry bardzo ograni- 
czonym zakresie. Z tem wszystkiem zakres ten 
jest jeszcze zawsze dosyć obszernym, aby ludzi 
praktycznych mocno zatrudnić a może nawet i po- 
różnić, Rzetelna pomoc, jakiej użycza Anglii rząd 
francuzki, jest wielce potrzebną do zapewnienia 
pomyślnego rezultatu. 

„Można przypuścić jeden tylko wypadek, w 
ktorymby konferencje przekroczyły obręb właści- 
wego swego działania, to jest wtedy, gdyby poro- 
zumienie w kwestji duńskiej stało się niemoze- 
bnem. Wówczas bowiem uznanoby może za ko- 
nieczne, w dalszem wciąganiu kwestyj europejskich 
Szukać zamierzonego załatwienia sprawy księztw. 

„Gdyby ogólniejsze przeistoczenia stać się 
miały jedynym środkiem pokojowego rozwiązania 
kwestji duńskiej, to naturalnie konferencja musia- 
łaby wtedy wciągnąć w zakres swych obrad inne 
jeszcze kwestje europejskie. Krom tej jednej. ści- 
sle oznaczonej ewentualności, wszelkie inne kom- 
binacje, wyszłe z gorącej fantazji nowiniarzy, nie 
mogą się ostać w oczach ludzi rozsądnych. * 

Zwierzenia powyższe odebrała Gaz. de France, 
jak zapewnia, od osób, wtajemniczonych jak naj- 
ściślej w sprawy gabinetowe. Jeżeli są one pra- 
wdziwemi, to zasługują zewszechmiar na szcze- 
gólną uwagę. W każdym razie wielkie jest pra- 
wdopodobieństwo, że porozumienie w kwestji dun- 
skiej nie przyjdzie do skutku i że wtedy trzeba 
będzie szukać jej załatwienia w „dalszem wciąganiu 
kwestyj europejskich* i w „ogólniejszych przei- 
stoczeniach*, 

Journal des Villes et Campagnes dowiaduje 
się z Rzymu, że mianowanie księcia Bonapartego 
kardynałem, niebawem nastąpi. Nominację tę u- 
ważają jako wielkie ustępstwo dla dworu francu 
zkiego ze strony papieża. 


Anglia. W dziennikach wiedeńskich czytamy: 
„Garibaldi z swoim sekretarzem, p. Guerzoni, był 
zeszłej niedzieli na śniadaniu u wychodżźcy mo- 
skiewskiego, Hercena. Dla uczczenia jenerała zgro- 
madziła się tam znaczna liczba Anglikow i in- 
nych cudzoziemców, mianowicie Saffi, ks. Dolgo- 
rukow i Mordini, członek parlamentu włoskiego. 

„Hercen w towarzystwie swego przyjaciela i 
współwydawcy Kołokoła, Ogarewa, i jego małżonki, 
przyjmował Garibaldego u bramy i wprowadził go 
do swego pomieszkania. Okrzyki publiczności były 
tak żywe, że Garibaldi zmuszony był pozdrowić 
tłum. zgromadzony przed domem, Po kilku chwi- 
lach Hercen i Ogarew przyjmowali z równemi 
honorami swego starego przyjaciela, Józefa Mazzi- 
niego. 

„Po wspaniałem śniadaniu wzniosł Mazzini 
toast na zdrowie Uaribaldego i przemówił w tych 
słowach : „„Moj toast obejmie wszystkie najdroższe 
nam rzeczy, obejmie wszystko za cośmy walczyli 
i krew przelewań..... (wzmianka między innemi 0 
Polsce i o młodej Moskwie). Wychylam toast na 
cześć tych Moskali, którzy pod przewodnictwem 
naszego przyjaciela, Hercena, usilnie dążyli i wiel- 
ce się przyczynili do utworzenia owej młodej 
Moskwy.....** 

„Potem powstał Garibaldi i tak przemówił: 
ERBEN ONO a 


wodzeniem, aby utworzyć park, w którym prócz 
nocy i dni słotnych, nie znajdziesz ani jednego 
przytułku ćla biedaka, który nie koniecznie radby 
się liczyć do lubowników esłtuarjów rzymskich. 
Pragnąc środ tego gaju zażyć cienia i chłodu, chcąc 
niechcąc musisz się uciekać do tego przybytku 
szwajcarskiego, który pośrodku naszych równin, 
przedsiębiorcom na pociechę, ulokowano. 

Apropos tego szwajcarskiego figla norymber- 
skiego, postawiony on powyżej greckiej rotundy. jak 
gdyby wskazywał, iż Lwowianie z kraju Temisto- 
klesów i Aristidesów przybyli a do ojczyzny Wil- 
helma Tella wyniosą się za Kościuszką. Innego 
celu dla nich wyrozumieć trudno. 

Ten brak cienia i chłodu w ogrodzie Poje- 
zuickim jest przecież bardzo pożytecznym, uła- 
twiając Herkulesom naszym — a ktoż z nas nim 
jest? — arcymozolny między świeżem powietrzem 
a piwem wybór. To samo podobno mają prze- 
znaczenie wszystkie inne nasze spacery — w któ- 
rych spełnia się klątwa nasza, ta spuścizna, o któ- 
rą nigdy polomki Adamowe obojga płci się nie 
kłócą — iż „w pocie czoła zarabiać będziesz na 
— piwo twoje wicczorne, na twoje przechadzki 
letnie.* Klątwa ta dopełnioną została jeszcze nie- 
pospolitą porcją kurzu, którą jak pasztet przed 
mięsem, dla zaostrzenia apetytu ogródkowego po- 
łykać musimy. 

I dziwićże się gdy tyle brunatnego Bawarów 
napoju spotrzebujemy. na spłukanie potu i zastą- 
pienie wilgoci cielesnej, ulatującej z potem?! Ja 
owszem podziwiam tę wytrwałość, dążącą mimo 
spiekoty i obłoków kurzu do celu, z Szanowną 
małżonką w południe wytkniętego, A nawet wno- 
szę: aby każdemu, kto zapobiegł sowitem pokrzepie- 
niem apopleksji lub suchotam , Z takiej wyprawy 
łatwo wyniknąć mogącym, i uratował tym sposo- 
bem życie jednemu obywatelowi — jak w tym ra- 
zie samemu sobie —- wyznaczać w nagrodę za- 
szczyt najwyższy, jaki w braku orderów Rzymia- 
nie starożytni udzielali, tj. za wyratowanie życia 
obywatelowi — coronam civilem. Polecam 
ten wniosek opiece którego z naszych panów ra- 
dnych — byleby raczył przyjść na posiedzenie, na 
którem wzięty byłby pod rozprawy. 

Smacznego apetytu do piwa, które w czasy 
gorętsze snadno zalecić mogę jako surogat ko- 
minka. 


„„Chcę złożyć zeznanie, którem był powinien 
złożyć od dawna. Znajduje się tutaj między nami 
człowiek, który położył największe zasługi w spra- 
wie naszej ojczyzny i w sprawie wolności. Rę- 
dąc młodym jeszcze i czując w sobie skłonności 
tylko do dobrego, szukałem człowieka, coby był 
zdolnym służyć mi za przewodnika i doradcę 
w mojej młodości latach. Szukałem takiego czło- 
wieka jak spragniony Szuka zdroju czystej wody. 
Znalazłem takiego człowieka: on sam jeden czu- 
wał, kiedy wszyscy około niego drzemali; on sam 
jeden podtrzymywał ogień Święty. Pozostał on 
zawsze moim przyjacielem, zawsze gorącym pa- 
trjotą, zawsze oddanym sprawie wolności! Tym 
człowiekiem jest Józef Mazzini. Na zdrowie 
mojego przyjaciela i mistrza.** (Oklaski.) 

„Słowa te wzruszyć miały głęboko obecnych 
gości, a nicktóre dzienniki wiedeńskie dodają: 
„Niechże teraz kto wątpi, czy Mazzini i Garibaldi 
nie jedna ręka.* W Tuilerjach słowa te zrobią 
przykre wrazenie, jeżeli istotnie je powiedział 
Garibaldi, jak podają skwapliwie wiedeńskie dzien- 
niki. Garibaldi powstał powtórnie i rzekł: 

„„Mazzini wyrzekł słów kilka o Polsce. 
Piszę się na to z całego serca. Pijmy teraz 
na cześć tej młodej Moskwy, która cierpi, 
która walczy i odniesie zwycięztwo podobnie nam, 
i która powołaną jest do odegrania ważnej i 
wzniosłej roli w Europie.** 


Włochy. Trafne ocenienie stosunku Włoch 
terażniejszych w polityce europejskiej, daje pewien 
korespondent z Turynu d. 10. bm.: 

„W kołach tutejszych urzędowych zaczynają 
od niejakiego czasu coraz więcej rozprawiać o 
niektórych zmianach w ministerstwie, któreby po- 
ciągnęły za sobą większe zbliżenie się do Francji. 
Wieści te, które nie przeczę że mogą mieć nieco 
prawdy w sobie, wzmogły się od czasu powrotu 
margrabiego Pepoli, tutejszego posła przy dworze 
petersburgskim, do Turynu, tem bardziej, że w 
przejeździe przez Paryż dyplomata ten był przyj- 
mowany przez cesarza. 

Margrabia, skoligacony z rodzinami panują- 
cemi Bonapartych i Hohenzollernów, uposażony 
zdolnościami i wielkim majątkiem, zresztą młody 
jeszcze i nadzwyczaj czynny, nie ma już zamiaru 
powracać do Petersburga, ale pragnie zająć w kra- 
ju odpowiednie sobie stanowisko, któreby mu po 
dało zarazem sposobność utrwalenia związków 
przyjażnych między Włochami a Francją. 

Powiadają tutaj, że margrabia zastał swego 
cesarskiego kuzyna w jak najlepszem dla Włoch 
usposobieniu. Lecz Napoleon wystrzegając się 
wszelkich wyrażniejszych insynuacyj, zwłaszcza 
zaś unikając napomknięcia o stolicy rzymskiej, 
głównie zwracał uwagę włoskiego dyplomaty na 
potrzebę silnego we Włoszech rządu, któryby był 
zdolnym poskromić stronnictwa skrajne, zdobyć 
sobie większość parlamentu i przy jego pomocy 
przeprowadzić w krajn reformy i ustalić porządek, 
owe rękojmie przyszłej wielkości i bytu. 

Odtąd margrabia, porzuciwszy dawne mrzonki 
o aliansie maskiewsko-włoskim, szczerze się zaj- 
muje mylą utworzenia w Turynie ministerstwa, 
któreby umiało ścisły sojusz z Francją pogodzić 
z godnością i interesem państwa włoskiego. 

Myśl ta, przyznaję, że jest dobrą, wszakże 
wprzódy powinna polityka Francji wyjść z owej 
niepewności, w jakiej dotąd pozostaje, i pewniej- 
sze jakieś obrać sobie cele. Wątpię bowiem, aby 
Francja w stanie dzisiejszym, nawet w razie zmia- 
my ministerstwa w Turynie i objęcia steru we 
Włoszech przez przyjażnych jej mężów, opuściła 
stanowisko swe wyczekujące. 

Dzisiaj w Europie stoją naprzeciw sobie dwie 
zasady, Pierwsza nie hołduje bezwzgłtędnie 
„głosowaniu powszechnemu ,* i nie uważając go 
wszędzie i w każdym przypadku za narzędzie sto- 
sowne, nie widzi przecież możności utrwalenia 
składu jakiegokolwiekbądź państwa bez współu- 
działu i woli Indu, bez uwzględnienia jego in- 
teresów ;— zasada ta żąda, by wzgląd na narodowość 
pierwszą był wskazówką dla tych, którzy Europę 
mają odbudować w nowych i trwałych, bo opar- 
tych na sprawiedliwości posadach. Druga, wręcz 
przeciwna pierwszej, jest zasada, wypływająca z 
prawa zdobyczy (Eroberungsrecht). 

Otóż z powyższych słów wypływa jasno, że 
myśl utworzenia aliansu między Francją, Włocha- 
mi a Moskwą, celem przetworzenia karty europej- 
skiej, była dziwolągiem. 

Jak to wspominałem powyżej, odstąpiono już 
od tej potwornej myśli w Turynie. 

Co do kwestji rzymskiej, jest ona dotąd głę- 
boką pokryta tajemnicą. Będąc uniwersalną, a nie 
tylko włoską, połączoną jest ona z wielu trudno- 
ściami. Wszelkie pogłoski, krążące o wymianie 
rozmaitych układów poufnych między Turynem a 
Paryżem, dotyczących następstw Śmierci papieża, 
okupacji mięszanej i t. p., mogę wam zaręczyć, 
iz są dotąd jedynie pogłoskami. 

Lecz wracam do margrabiego Pepoli i do mo- 
żliwej zmiany ministerstwa. Wedle wieści, obiega- 
jących po mieście. ma w bliskiej już przyszłości 
utworzyć się gabinet, którego głównemi podpora- 
mi mają być pp. Pepoli i Ricasoli. Spodziewają 
się, że nowy gabinet pozyska większość parlamen- 
tu i potrafi się z godnością, lecz stanowczo zbli- 
żyć do Francji. Kombinacja ta zdaje się być mo- 
zebną. ) 

Tyle pewna, że ministerjum teraz nie mo- 
że się w składzie obecnym długo utrzymać. Mia- 
nowicie pp. Minghetti , minister skarbu, Manno. 
minister handlu, i Pisanelli, minister wyznań, la- 
da chwila będą zmuszeni ustąpić. 

Jakkolwiek ministerjum włoskie się ukształ- 
taje, zadanie jego bedzie nie małe. Włochy sto- 
ją na progu strasznego dylematu: albo wojna z 
wytężeniem wszelkich sił zywotnych, albo pokój 
pełen wprawdzie korzyści, ale także i stron uje- 
mnych, a przedewszystkiem zrzeczeń, — albo Rzym 1 
ostateczne uorganizowanie państwa, albo skład 
państwa dzisiejszy, na zmienionych zupełnie opar- 
ty podstawach. 

Kwestja rzymska, poruszana częstokroć na 


dencji między Włochami a Francją. W samej rze- 
czy mógł bowiem Napoleon raz po raz wysłuchać 
propozycyj, czynionych mu, aby cofnął załogę swą 
z Rzymu, lecz nie można się było doń odzywać 
wprost, że wycofanie Francuzów z stolicy papies- 
kiej pociągnie za sobą zajęcie jej przez wojska 
włoskic. Jest to materja. jak przyznacie, zbyt 
drażliwa 

Dyskusje w parlamencie będą tą razą nie ma- 
ło zajmujące; zwłaszcza przygotowuje się wiele 
interpelacyj co do polityki zagranicznej. 

Z Rzymu dowiaduję się w tej chwili o no- 
wych objawach stronnictwa mazzinistów. Dnia 12. 
bm. w dwóch miejscach rzucono bomby między 
przechodniów. Na ulicy Palanbella odłamy pęka 
jącej bomby raniły trzy osoby, z których jedną 
podejrzywają, że należała do sprawców zamachu. 
Nazwisko jej ma być Alessandro Palma, który na- 
leżał podobno do partji najskrajniejszej. Przez dłu- 
gi czas przebywał on za granicą i dopiero w osta- 
tnich dniach przed wypadkiem przybył do Rzymu. 
Aresztowano prócz lego wiele osób, między inne- 
mi jakiegoś pana Riccioto. Właściciela kamienicy, 
z której rzucono bombę, pana Baradetti uwięziono 
także, lecz wkrótce wypuszczono go na wolnośc. 
Policja miała prócz tego pochwytać kiiku ajentów 
Mazziniego, przybywających do Rzymu z Neapolu 
z ważnemi poleceniami do komitetu rewolucyjnego. 

Ojcieć św. podobno powraca znowu do sił. 
Piszą mi, że ma zamiar udać się w przyszłą nie- 
dzielę do St. Maria Maggiore, aby poświęcić wła- 
snoręcznie ołtarz. Zapewne zamieszka później na 
czas niejakiś w Castel Gandolfo lub w Porto d'An- 
zio, poprzednio przecież przyjmie uroczyście w 
Watykanie cesarstwo meksykańskich. 

Książę Montserrat, najmłodszy syn króla wło- 
skiego, mocno w tych dniach był chory. Obawiano 
się nawet o jego życie, tem bardziej, że nieszczę- 
śliwy ten l7letni młodzieniec od dziecka więcej 
przeleży i przecierpi, aniżcli jest zdrowym. Od 
poniedziałku polepszyło się przecież księeiu zna- 
cznie i jest nadziea ocalenia go.* 

Rząd włoski zabiera się do uforltyfikowania 
miasta Kremony. W tym celu wysłał oficerów 
inżynierji, którzy już zdejmują plany z okolic. 
Z czasem Włosi wybudują sobie na przeciwko 
czworoboku austrjackiego drugi czworobok, po 
tamtej stonie rzeki Mincio. 

Moskwa. Petersburgska Gazeta Niemiecka 
wystąpiła w obszernym urzędowym artykule prze- 
ciw proponowanemu przez Francję rozwiązaniu 
kwestji duńskiej, dowodząc, iż zastósowanie gło- 
sowania powszechnego niemożebnem jes z po: 
wodu rozdrażnienia umysłów. W tym względzie 
pisze korespondent petersburgski do National Zei- 
tung.: „Alboż to może umysły zupełnie były u- 
spokojone we Włoszech i Grecji wtedy, kiedy lu- 
dność tych krajów oświadczała się za Wiktorem 
Emanuelem i Jerzym L., których Moskwa przecież 
uznała bez zwłoki! Trudno przeto odgadnąć, dla- 
czego chcianoby właśnie z Niemca, który z taką 
rozwagą i namysłem przystępuje zwykle do urny, 
wysączyć do ostatniej kropli gorącą krew i zastą- 
pić jązimnością rybią! Nawet obawa, aby Związek 
niemiecki nie wznowił wojny na wypadek, gdyby 
pojedyńcze niemieckie części Szlezwiku oświad- 
czyły się za Danią, nieda się usprawiedłiwić, sko- 
ro Niemcy same przyjmują głosowanie za środek 
rozwiązania. istotnie rząd petersburgski postępuje 
sobie jakby chciał wyszydzać zasadę narodowości, 
gdyż świeżo w duchu tej zasady wydał rozporzą- 
dzenie, na jakiem nie pomyślałby nawet wielki 
mistrz narodowości w Paryżu i jego dawny słu- 
gus Pietri. (Aluzja do ostatnich ukazów o mo- 
skwiceniu Litwy i Rusi.) 

Podług doniesienia Gaz. Rygajskiej redaktor 
Gaz. Aboskiej (w Finlandji) oddany został pod 
sąd za artykuł, poszlakowany o obrazę majestatu, 
pomieszczony w pierwszym numerze tejże gazety 
roku bieżącego. Jestto podobno pierwszy wypadek 
w Moskwie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 23. kwietnia 

(J) Garibaldi odjechał wczoraj. Nikt nie wie 
co go spowodowało do odjazdu. Tyle wiadomo że 
dał słowo najszczerszemu swemu przyjacielowi, 
lordowi Southerland, iż odjedzie z Anglii, i isto- 
tnie to uczynił. Co zaś księcia Southerland skło- 
niło do tej interwencji, nie wiadomo. Domyślają 
się że powody są polityczne, ale prawdziwych 
sprężyn nikt nie zna. A właśnie ta tajemniczość 
jest dla wielu miłosników pokoju niepokojącą. 

Dzień przed odjazdem miał Garibaldi umó- 
wione zejście się z następcą tronu, księciem Wa- 
lii, w domu księcia Southerland., Przeszło godzi- 
nę rozmawiali z sobą na osobności. Następca tro- 
nu umyślnie z Sandringham przybył do Londynu 
aby się widzieć z Garibaldim. 

Garibaldi odpłynął na statku księcia Souther- 
land, który mu towarzyszy na Kaprerę. Ztamtąd 
książę popłynąć ma do Stambułu. < 

Garibaldi na odjezdnem ogłosił pożegnanie 
do narodu angielskiego, w którem najmniejszem 
słowem nie dał poznać, iż odjeżdża dla powodów 
politycznych. Odjazd swój tłumaczy bardzo zrę- 
cznie niemożnością rozstrzygnięcia i wyboru, któ- 
re miasta i okolice Anglii odwidzić ma a które 
nie. Wszystkich zaś niepodobna mu odwidzić, 
gdyż mie byłby teraz w stanie poświęcić tyle cza- 
su i trudu. Przyrzeka później przybyć, gdy czas 
będzie miał Swobodniejszy i dłużej będzie mógł 
pozostać w swej drugiej ojczyznie. 

Przybył (u wczoraj wieczór oczekiwany peł- 
nomocnik bundestagu. Dzisiaj miał naradę z po- 
słem austrjackim i pruskim. Mocarstwa niemieckie 
mają żądać, aby konferencji nie uważać za zaga- 
joną, lecz dopiero pozajutro ją otworzyć wyborem 
prezydenta. Na pierwszej konferencji lord Russel 
przewodniczył obradom wedle zwyczaju, przyjętego 
w dyplomacji, iż obradom posłów obcych prezy- 
duje zawsze minister spraw zagranicznych tego mo- 
carstwa, na którego terytorjum odbywa się konfe- 


mownicy w parlamencie. w rzeczywistości nigdy | rencja. Zdaje się iż mocarstwa zachodnie przysta- 


nie była przedmiotem dyplomatycznej korespon- 


| na i na jedno i na drugie, aby dla formalności nie 


udaremniać zebrania. W odwet mocarstwa niemie- 
ckie lordowi Russel dadzą swe głosy na prezydenta. 


Paryż 22. kwietnia. 


(S) Pan Józef Tański, dawny współpracownik 
Journal des Debats, a w czasie wojny krymskiej 
naczelnik biura, objaśniającego jeneralny sztab fran- 
cuzki o siłach i położeniu moskiewskiego wojska, 
wydał świeżo broszurę pod napisem: „Wejście 
Moskali do Paryża i armia imoskiewska* (L'Entree 
des Russes a Paris et I Armće russe., par Joseph 
Tański. — Paris, E. Dentu libraire - editeur — 
stronnic 92, cena franków 2). Broszura ta nie zaj- 
muje się bynajmniej wejściem wojsk koalicji do 
Paryza, a ma wyłącznie na celu zwrócenie uwagi 
na siły caratu moskiewskiego. Wspomina wpra- 
wdzie, że przed dwoma laty car Aleksander II, 
zniosł oddzielnym ukazem wszystkie obchody wo- 
jennych pamiątek, z jedynym tylko wyjątkiem 
bitwy pułtawskiej. Wznowienie przelo obchodu 
wejścia do Paryza, jest ubliżeniem dla Francji i za- 
powiedzią wiecznej nieprzyjażni. 

Pan Tanski w broszurze, a mianowicie w pier- 
wszym jej rozdziale, traktuje o liczebnym i moral- 
nym upadku armii moskiewskiej. Treść i niektóre 
szczegóły rozdziału tego zdają mi się zasługiwać 
na uwagę czytelnika. 

Przypomina najprzód antor, że armia moskie- 
wska, która za Mikołaja doszła dy najwyższego 
stopnia potęgi, winna była swoją europejską or- 
ganizację i cały niemal zawiązek Piotrowi I. Przed 
nim istniały dwa tylko pułki, na sposób zachodni 
przez Michała Fedorowicza zorganizowane, noszą- 
ce nazwiska: moskiewskiego i butyrskicgo, ktore 
z samego początku wojny krymskiej prawie do 
szczętu wytępione zostały. 

Przed wmięszaniem się Moskwy w wojny z 
rzecząpospolitą i z cesarstwem Francuzkiem. jej 
armia wynosiła 300,000 ludzi, z których 100,000 
użyto w kampaniach 1805 i 1806 roku. W roku 
1812 Moskwa przeciwstawiła francuzkiemu naja- 
zdowi 250.000 armię, procz 100.000nej pozostawio- 
nej w Mołdawii. Siły te w roku 1813 i 1814 wzro- 
sły do pół miliona. 

Lecz z ustanowieniem królestwa Kongresowe- 
go rozpoczyna się kwitnąca dla armii moskiewskiej 
epoka, trwająca aż do upadku polskiego powsta- 
nia. Instruktorowie i oficerowie polscy przyczynili 
się do zorganizowania jej na sposób francuzki; — 
podniesioną też została do 700.000 ludzi, z kto- 
rych połowa użytą być mogła w wojnie zewnę- 
trznej, 

Z upadkiem listopadowego powstania zaczęto 
wcielać polskich rekrutów i politycznych przestę- 
pców w moskiewskie szeregi. „Oficerowie mo- 
skiewscy pozwolili sobie po kilkakroć bić ich 
w szeregach; wtedy, rzecz między Moskalami 
niewidzialna dotąd, ci z bagnetami rzucili się na 
naczelników. Zabroniono więc w wielu pułkach 
bić Polaków, a ograniczono się na poleceniu ich 
wzgardzie Lowarzyszów, przedstawiając jako niesfor- 
ne głowy Leez ci Polacy uczyli się daleko 
prędzej mustry jak Moskale, Ta wyższość dawała 
pierwszym przewagę nad drugimi, którzy naśla- 
dując ich w nieposłuszeństwie, niezdolnymi byli 
wznieść się do pojęć honoru i miłości ojczyzny. 
Moskal stracił ślepe posłuszeństwo, które tworzy 
siłę brutalną, a nie stworzył w sobie pojęcia obo- 
wiązku, które stanowi potęgę moralną. Zaginął 
duch azjatycki, a nie powstał zachodni, armie ce- 
sarskie rozkładały się pod wpływem polskiego 
wpływu.“ W lakim to stanie zastała je wojna 
krymska, której wiadome wydarzenia na jaw tylko 
wywiodły tę prawdę, że teraźniejsze wojsko mo- 
skiewskie nie może iść w porównanie z armią 
Suwarowów a nawet Dybiczów. 

Wojna wzmiankowana zredukowała 100.000 
przeszło armię o 200 tysięcy. Dla względów finan- 
sowych rozpuszczono po traktacie paryskim 80 
tysięcy zołnierzy za urlopami; a gdy też same 
względy przez siedm lat sprzeciwiały się nowemu 
poborowi, z początkiem przeto polskiego powstania 
uie miał car pod bronią wyżej nad 400 tysięcy 
żołnierza; a chociaż nocny pobór, który był osta- 
teczną wybuchu powstania pobudką, dostarczył pe- 
wnej ilości rekruta, chociaż pod koniec roku ze- 
szłego wybrano go ze wschodnich gubernij, około 
100 tysięcy, nie mogło Lo w porównaniu z ponie- 
sionemi stratami podnieść o wiele liczebnej siły 
armii, której moralna spójność bynajmniej też po- 
stąpić nie mogła, 

Wprawdzie car Aleksandar z początku pano- 
wania swego zajął się jej przeobrażeniem w postę- 
powym dnchu wolności i oświaty. Lecz rzecz dzi- 
wna: refarm tych głównemi narzędziami zostali 
Polacy. „Oficerowie połskiego pochodzenia z rado- 
ścią przyjęli nową erę, ktorą Aleksander II. zda- 
wał się zwiastować; przyjęli powierzone im misje, 
które oni jedynie wypełnić bvli w stanie, odpo- 
wiednio duchowi wieku i cywilizacji zachodniej.* 
I tak Sierakowski, późniejszy naczelnik litewskiego 
powstania, wysłany za granicę. powrócił do Pe- 
tersburga z projektami reform w kodeksie wojsko- 
wym; — inny nasz rodak wydawał książeczki, 
oświeceniu żołnierza poświęcone, pod napisem: 
„Biesiada wojskowa.* Polacy, uważa pan Tański, 
szczerze sprzyjaliby reformie wojska, gdyby mieli 
pewność, że się takowa przyczyni do dobra ich 
ojczyzny, gdyby mianowicie Polska stanowiła o- 
sobne konstytucyjne królestwo, osobistą tylko 
unią z cesarstwem złączone. Nie chcę z powcdu 
tego zdania polemizować z antorem broszury. bo 
i on uznaje, że wojskowi polscy stali się nieba- 
wem podejrzanymi carałowi, a od tego czasu za- 
niechano wszelkich projektów reform. „Armia prze- 
to nie podniosła się pod wzgiędem moralnego u- 
sposobienia, a pod względem subordynacji tak ni- 
sko upadła, że nie bardzo do regularnego wojska 
okazała się podobną w ostatniem polskiem powsta- 
niu. Sam Aleksander II. głownie się do tego przy- 
czynił; znając bowiem liberalnego ducha oświeten- 
szych oficerów, w mowach Swoich, mianych z o- 
kazji wyprawiania rozmaitych pułków przeciw po- 
wstaniu, to wyrazał, czem obudziła się nieufność 
żołnierza ku przełożonym.“ 

Koncząc na tem sprawozdanie z pierwszego 


m 


rozdziału, o następnych pokrótce tylko wspomnę 
w przyszłej korespondencji. 


Paryż 21. kwietnia 

(B) W dniu wczorajszym miały się rozpo- 
cząć obrady państw europejskich w Londynie, po- 
mimo żądania Rzeszy niemieckiej, aby obrady te 
odłożyć do 25. b. m., aby dać czas panu Beust, 
ich pełnomocnikowi, do przybycia na miejsce 0- 
brad. Jakkolwiek żądanie to nie było przyjętem, 
dwory austrjacki i pruski do obrad przed przy- 
byciem pana Beusta nie przystąpią. Z tego powo- 
du rozchodzi się tu pogłoska, że opozycja libe- 
ralna Rzeszy niemieckiej, niechętnem spoglądając 
okiem na obrót, jaki biorą wypadki, postanowiła 
uchwalić odmówienie podatku. Ale nie wiele tu 
przywiązują wagi do tych postanowień i środków. 
Przypominają sobie opozycję liberalną Prus, która 
się na niczem skończyła. Tryumf czterech przeciw 
jednemu i huk dział w Danii zagłuszył głos libe- 
rałów lzby pruskiej. Przewidują, że objawy i 
niechęć Rzeszy niemieckiej dalej nie zajdą. 

Oczekując co postanowi areopag europejski, 
zebrany w Londynie, zajmę czytelników Gazety 
Narodowej trzema imionami, które przypadek w 
jednym szeregu postawił: Szekspir, Wiktor 
Hugo, Kopernik. 

Wszystko co wychodzi z pod pióra wielkiego 
francuskiego poety, ściąga zasłużoną uwagę. Jego 
dobrowolne wygnanie, opozycja jaką robi rządowi 
Napoleona, nadaje jego obecnym pracom wyjątko- 
wą wziętość. Nie dziw więc, że wszystko co my- 
śli, co szuka wzniosłych uczuć i pojęć, rzuciło 
się na nowe jego dzieło, wydane pod nazwą: 
„William Shak espeare.“ Jeżli dotąd dzien- 
niki francuskie nie wiele o tej ostatniej jego pracy 
mówiły, to jedynie tylko dlatego, że ten ogromny 
tom, nacechowany wielką erudycją, wzniosłemi 
pomysłami, często napełniony ceudownemi obraza- 
mi, potrzebuje pewnego czasu, aby go przebiedz, 
zgruntować i ocenić. 

My Polacy mieliśmy ważny powód do roze- 
brania tego dzieła. 

W poprzednich pismach W. Hugo, idąc za 
popędem niesprawiedliwej opinii, odkrycie har- 
monii niebieskiej przypisywał  Galileuszowi. Dziś 
więcej niż kiedykolwiek dbać powinniśmy o chwa- 
łę mędrca polskiego. Ziomkowie w Paryżu, w 
liście do p. W. Hugo pisanym, wynurzyli z tego 
powodu swój żal, i dowiedli mu, że przypisywał 
tłumaczowi co się należy mędrcowi polskiemu. 

Poeta francuski mówiąc o Szekspirze, mówi 
zarazem o mistrzach rodu ludzkiego, ce jeniuszem 
słuzyli za pochodnie i rozbijali ciemne chmury 
błędu i niewiadomości. Szło więc nam o to. czy 
w tej nowej pracy oddał Polsce co do Polski 
nalezy. 

Zaczynam od tego, że pięć razy pomiędzy 
najznakomitszemi jeniuszami wymienia wzniosłego 
tłumacza „Ifarmonii niebieskiej." Widocznie mu 
przykro przyznać się do błędu, bo prawie zawsze 
obok Kopernika, wspomina Galileusza. Mówiąc 
o tych co wpłynęli na ruch umysłowy świała, 
wyliczając ulubieńców niebieskich, tak się wyraża: 

„La Pologne s’y ralie avec toute ses gloires, 
depuis Kopernie, jusqa Kosciueko, depuis 
Sobieski, jusqa Mickiewicz.* (Polska 
przynosi swoją część szeregiem nieśmiertelnych 
od Kopernika do Kościuszki, od Sobieskiego do 
Mickiewicza.) 

Przecież pomimo tego spóźnionego hołdu, 
oddanego mędrcowi polskiemu, musimy oskarzyć 
p. Hugo, że dzieła Kopernika nie czytał. Ale nie- 
stety, jest to występek, wspólny nawet wielu ro- 
dakom. Na jednym egzemplarzu, spleśniałym w 
bibliotece paryskiej, znaleźliśmy ten napis: „C o- 
pernicum admirant omnes, nemo legit.* 
(Wszyscy chwalą Kopernika, nikt go nie czyta.) 
Wielka prawda. Dziś wielki poeta, kiedy kładzie 
go w liczbie pochodni rodu ludzkiego, ani części 
jego wielkości nie zgłębił. 

yższą W. Hugo przyznaje wartość wiesz- 
czom jak mędrcom jenialnym. Podług niego poeci 
(sztuka) dosięgają ideału. Mędrcy są tyłko szcze- 
blami, po których rozum ludzki postępuje: 

„La science approche sans cesse et ne touche 
jamais. Elle a l'ardeur du progres. Kopernic est 
depasse. ralillce est depassć. Pindar ne l'est pas.“ 

(Nauka postępuje, ale się nie wznosi do 
szczytu. Kopernik został w tyle. Galileusz to samo. 
Pindar niema wyższego.) 

Gdyby wielki poeta, w oceanie książek, które 
znurtował, zatrzymał się na chwilę nad utworem 
mędrca polskiego, nie byłby w tych trzech wier- 
szach trzech bluznierstw popełnił. Kopernik nie 
jest twórcą systemu —jest to bogobojny, pracowi- 
ty tłumacz prawa boskiego. Wierzył w mądrość 
Przedwiecznego i praw jego szukał, Pan pozwolił 
mu odkryć tajniki stworzenia, aby się sprawdziło 
co Chrystus powiedział: „Szukajcie a znaj- 
dziecie, niema nic zakrytego, coby 
odkrytem być nie mogło.* Kopernik 
odkrył harmonię, ugruntowaną na atrakcj i, na 
miłości. Niech nam wybaczy wielki francuski 
poela, nikt Ko Pernika nie zastąpił dotychczas. 
Chwała jego i jego zasługa jeszcze nie doszły 
do Szczytu. Najszlachetniejsze umysły, najpra- 
cowitsi przyszłości Szperacze, służebniki ludu i 
prawdy, ci co chcą zaprowadzić już tutaj na naszej 
ziemi rząd niebieski, rząd oparty na miłości, 
co pragną aby znikły więzienia, wygnania, chło- 
sta, knut, pręgierz, kara Śmierci, co chcą rodowi 
ludzkiemu przygolować pole godne człowieka, go- 
dne Stwórcy, jednem słowem, c! Co pragną na zie- 
mi zaprowadzić harmonię społeczną — z uwielbie- 
niem wspominają Kopernika ! przyznają, że on 
jest kamieniem węgielnym, opoką , na ktorej zbu 
dowany zostanie kościół zbawienia. Kopernik nie 
należy do przeszłości. Jego ch wała dopie- 
ro Się zaczyna. f 

Jak przy tak błogosławionym mistrzu, moza 
wspominać zkąd innąd zasłużonego Galileusza? 
Wielkie on poczynił wynalazki: lunetę, zegar astro- 
nomiczny. Tam oddajmy mu sprawiedliwość. Ale nie 
zmniejszajmy jego wartości, stawiając go obok ml- 
strza. Chwalmy Pindara, wznieśmy się z nim W 
niebieskie szlaki, ale nie zapominamjy że Koper: 


nik stanowi epokę w poszukiwaniach umysło- , 


wych rodu łudzkiego. I 

Z tych wyższych sfer zejdźmy do codzien- 
nych. W teatrze de la Porte St. Martin, 
dla uczczenia pamiątki Szekspira, miano wystawić 
trzy celniejsze jego sztuki. Minister nie dał na to 
potrzebnego upoważnienia. Postanowiono dać obiad 
i zaprosić celniejszych poetów i uczonych —i obiad 
został zabroniony. Oto główny tej szczególnej su- 
rowości powód. - 

Ostatnia pana W. Hugo praca, o Szekspirze, 
mimowolnie przypomina wielkiego wyguanca. — 
Nie chciał tedy rząd francuzki aby sztuki, w tym 
teatrze wystawione, i obiad dały powód do ob- 
jawów przychylnych dla p. Wiktora Hugo. Tembar- 
dziej, że na obiedzie główne krzesło próżne 
miało być zachowane dla nieobecnego wielkiego 
poety. W Londynie nie zrozumieją tego; lu zakaz 
podobny nie wywiera wielkiego wpływu. — Jedna- 
kowoż miłość własna Francuzów cierpi, chociaż 
się nie objawia. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Najświeższą wiadomość, Za- 
pewne półurzędową, podaje wiedeńska Gencral- 
Correspondenz, pisząc: „Jak nam od granicy pol- 
skiej donoszą, zaszła d. 16. kwietnia na północ 
od Zawichosta (w Sandomiersk em) znaczna 
potyczka oddziału powstańców z kolumną wojsk 
moskiewskich. Powstańcy zostali przemożeni i cof- 
nęli się w góry ku św. Krzyżowi. Jeden z wzię- 
tych do niewoli dowódzców powstańczych i dwaj 
żandarmi wieszający (czy i Gen. Corresp. wierzy 
w upiory i te żandarmy ? p.r.) zostali przez Mo- 
skali na miejscu powieszeni.* 

Dziennik Powszechny zaš podaje następujące 
doniesienia: 

„Z ostatnich korespondencyj naszych widzimy, 
że powstanie najuporniej i wyłącznie trzyma się 
jeszcze lasów w powiatach opatowskim, opoczyń- 
skim i kieleckim. 

„Jakoż w lesie radkowickim ukrywał się 
oddział z 50 ludzi pod dowodztwem niejakiego 
Denisiewicza, tytułującego się dowódzcą pułku ra- 
domskiego. Major Butkiewicz napadł na niego 4. 
kwietnia, zabił 30 ludzi a 18 wziął do niewoli razem 
z dowódzcą i dwoma oficerami, Patkiem i Dąbrow- 
skim, podług zeznań których, wszyscy ich towa- 
rzysze poginęli. 

„W powiecie opoczyńskim pod wsią K lin o- 
wem, podpułkownik Zagrjażski wykrył pieszy od- 
dział, około 60 łudzi, pod dowództwem niejakiego 
Waltera. Stało się to dnia 9. kwietnia. Zagrjażski 
wielu ich zabił, a 42 wziął do niewoli, tak, że 
mało co zdołało uratować się w gęstwiny leśne ; 
(a wszystkich ich było tylko 60! p. r.) 

„Drugi oddział, z 20 ludzi, włóczący się oko- 
ło Włoszczowy, rozbity został przez wysłany 
ztamtąd patrol d. 8. kwietnia, straciwszy m n ó- 
stwo w zabitych i 3 ujętych do niewoli. 

„Jeszcze jeden podobny oddział z niósł ka- 
piian Czerkuninów w lesie niedaleko wsi Beb el- 
na (także w powiecie kieleckim). 

„We wszystkich tych potyczkach ża- 
dnej nie ponieśliśmy straty.* 

Z dłngiego doświadczenia już nam wiadomo, 
co znaczy taki korespondencyjny ton Dziennika 
Powszechnego. Z innej strony, niedaleko Warsza- 
wy, donosi Dziennik Powszechny : 

„Powstańcy w liczbie 5ciu przechodzili przez 
wieś Chinowską Wolę, niedaleko od Góry Kal- 
warji. Esauł Miłowanow dogonił ich pod wsią 
Czarnym lasem i ujął 2, reszta zaś uciekła. 
Z protokolarnych zeznan okazało się, że jeden z 
nich Antoni Czawtajtys był żandarmem wieszają- 
cym (!) a drugi, chłopiec lat 17 mający, Stanisław 
Pałczyński — Obydwaj oddani pod polowy sąd 
wojenny. 

Zresztą donosi organ moskiewski jeszcze o 
uwijaniu się patrolów powstańczych w Radomskiem 
koło Żdżar i w Mławskiem (w płockiem wojewódz- 
twie) koło wsi Kapuśniaka. w połowie kwietnia. 


Poznań. Do Wieku piszą z Poznania dnia 
23. bm.: „Dowiadujemy się, że posądzeni o zdra- 
dę kraju więżniowie polscy, zamknięci obecnie 
w więzieniu berlińskiem Hausvogtei zwanem, prze- 
niesieni będą w krótkim czasie do Moabitu. Jak 
wiadomo, jest to obszerne więzienie, zbudowane 
i urządzone w sposób pensylwański i o ćwierć 
mili od Berlina oddalone, w którem trzymano 
ziomków naszych, uwięzionych w następstwie wy- 
padków z roku 1846. Postępowanie publiczne 
w sprawie toczącej się. w której śledztwo dotąd 
jeszcze nie zostało ukończone, rozpocznie się po- 
dobno dopiero przy końcu czerwca lub w pierw- 
szych dniach lipca r. b. Tymczasem przygotowują 
więzienie w Moabicie do przyjęcia nieszczęśliwych 
nowych gości i urządzają salę, w której odbywać 
się mają sądy publiczne. 

Prokuratorja trybunału państwa tego sądu 
wyjątkowego, złożonego wyłącznie z osób, szcze- 
gólne zaufanie rządu posiadających, który ziom- 
ków naszych sądzić będzie, wygotowała dotąd 
dopiero ogólną część oskarzenia. Odpis tejże krą- 
ży od kilku dni po mieście naszem. Jest to dzie 
ło, złożone z przeszło trzydziestu arkuszy ścisłego 
pisma. Opiera się ono głównie na papierach, zna- 
lezionych i zabranych przez policję w mieszka-- 
niach pp. Łączyńskiego Adolfa „prezesa komitetu 
białych,“ jak go prokurator nazywa, i br. Jana 
Działyńskiego, mianowicie na osnowie pugilaresu, 
temuż zabranego. Za materjał pomocniczy służyły 
prokuratorji różne papiery, przesyłane rządowi 
pruskiemu z Paryża przez pośrednictwo ambasady 
moskiewskiej tamecznej, papiery udzielane tu 
przez władze auslrjackie w odpisach wierzytelnych, 
Jako też papiery, znalezione przy zabitych i ran- 
nych w Królestwie powstańcach, które władze 
moskiewskie warszawskie przesyłały w oryginałach 
władzom tutejszym. Za tło obrazu służyły proku- 
ratorji płody piśmiennictwa politycznego emigra- 
cyjnego i tajnej prasy warszawskiej. Główną przy- 
czynę wzruszenia umysłów, panującego na całej 
przestrzeni dawnej Polski, i wybuchu zeszłorocz- 
negor Królestwie, składa oskarżenie na stron- 
nictwo demokratyczne polskie, którego usiłowa- 


jra 


niom przypisuje także wypadki z lat 1846 i 1848, 
i które następnie począwszy od r. 1858 miało u- 
silnie pracować nad przygotowaniem i wywołaniem 
zbrojnego w całej Polsce powstania. Przedstawiwszy 
w najdrobniejszych szczegółach wszelkie usiłowania 
mieszkańców księztwa, zmierzające do podniesienia 
uczucia i myśli narodowej, i do odzyskania praw 
zaręczonych Polakom przez traktaty międzyna 
rodowe, usiłowania, których celem ostatecznym 
miało być przywrócenie Polski w pierwotnych jej 
granicach, a więc oderwanie tych jej części, które 
obecnie pod berłem pruskiem zostają. od państwa 
pruskiego—przechodzi oskarzenie do objawów te- 
goż usiłowania w Księztwie w obec powstania w 
Królestwie, i zamyka je z wyprawą Taczanow- 
skiego w Kaliskie i z równoczesnem rozwiązaniem 
tak zwanego komitetu narodowego dla w. ks. Po- 
znańskiego, spowodowanem przez aresztowanie 
lub uchylenie się członków tegoż przy końcu 
kwietnia r. z. 

Odczytawszy mozaikę pism, druków. odezw, 
instrukcyj, notatek, listów i świadectw, z jakich ta 
ogólna część oskarżenia jest złożoną. odnosi umysł 
bezstronny przekonanie najniewątpliwsze, że mie- 
szkańcy Księztwa, okazując czynne współczucie 
dla braci swych za Prosną, mieli jedynie i wyłą- 
cznie na celu wspieranie walki ich, przeciw Mo- 
skwie wymierzonej. Prokuralorja pruska jednakże, 
opierając się na zeznaniach trzech świadków, któ- 
rzy będąc w obozach Jounga i Taczanowskiego, 
słyszeć mieli tamże pogadanki o następnem 
zaczepieniu Prus, skoro Moskwa pokonaną będzie, 
jako też na niektórych odezwach, mianowicie na 
proklamacji Rządu narodowego z 31. lipca r. 2., 
w której jest mowa o Pols:e z przed 1772. roku, 
dochodzi za pomocą sztucznego rozumowania do 
wniosku, że walka, wymierzona pozornie przeciw 
samej Moskwie, była tylko czasową, taktyczną ko- 
niecznością, że powstanie w Królestwie miało i- 
stotnie na celu wojnę także przeciw Prusom, i 
że mieszkańcy Księztwa, ktorzy przewodniczyli w 
wspieraniu powstania, dopuścili się przeto w obli- 
czu prawa pruskiego zbrodni, ktorą kodeks karny 
mianuje „zdradą kraju*. Taka jest w wiernem 
streszczeniu przedstawiona osnowa ogólnej części 
oskarżenia. 


Ostatnie wiadomości. 

Berlin 25. kwietnia. Prywatny list z Pe- 
tersburga donosi, iż wysłanie radcy stanu Ewersa 
jako duńskiego pełnomocnika do konferencji łon- 
dynskiej, jest nieprawdopodobne; gdyby konferen- 
cja zmieniła się w kongres powszechny, to mini- 
ster spraw zagranicznych wyjechałby do Londynu. 

Hamburg 25. kwietnia. Książę pruski 
Karol, ojciec księcia Fryderyka Karola, przybył tu 
wczoraj wieczór ze świtą swoją i stanął w hotelu 
Europejskim. Obiega pogłoska, że książę Karol 
czeka w Hamburgu na przybycie cesarza Austrji, 
któremu towarzyszyć ma na pole walki. 

Hamburg 25. kwietnia. Hamb. Nachr. 
w korespondencji z Kopenhagi donoszą: ..Dun- 
czycy opuszczą Alsen, jezeliby pancerne okręta 
nie zdołały obronić wyspy. Wielka część zostają- 
cych tam wojsk, ma wzmocnić pół.:ocno-jutlandzki 
korpus, mający liczyć 30.000 piechoty i posiada- 
jący znaczną kawalerję, ktory ma opierać się zaj- 
mowaniu Jutlandji. 

Flensburg 24. kwietnia. Podług listu, 
nadeszłego tu z placu boju, pancernik Rolf Krake 
i dwa większe okręta duńskie krążą na północy 
Alsensundu i ostrzeliwają wybrzeża. 

Altona 25. kwietnia. Schles.- Holst. Ztg. 
pisze: Feldmarszałek Wrangel przybył d. 24. bm. 
do Kiel i odjeżdża dziś na Febmarn. (W dzien- 
nikach pruskich znajdujemy wzmiankę, że Wran- 
gel ma ustąpić z naczelnego dowództwa i zdać je 
na księcia Fryderyka Karola pruskiego. 

Bukareszt 24. kwietnia. Ministerjum zażą- 
dało od Izby udzielenia kredytu 8 milionów pja- 
strów na założenie obozu u rzeki Seretu, jako o- 
brony od nieprzyjaciela zewnętrznego. Z przyzwo- 
lenia lub odmówienia tego kredytu ministerjum 
robi kwestję gabinetową. Izba orzekła, że ustawa 
o stosunkach włościańskich, która o wiele bliżej 
obchodzi interes całej ludności, musi być wprzódy 
rozstrzygniętą. 


Jeżeli biorąc w rękę dzisiejszą France po- 
myśli się przytem, iż jest to dziennik, najwięcej 
inspirowany przez rząd francuski, to mimowolnie 
nasuwa się myśl, iż powtórnie nastąpił nowy 
zwrot w stosunkach obudwu mocarstw zachodnich 
do siebie. Jak ostry jest ten ton, tak dotkliwe są 
uderzenia na Anglię w artykule wstępnym dzi- 
siejszej France. Artykuł ten nosi napis: „Gra 
Anglii“ a powodem tego artykułu są zapewne 
jednogodzinne odwidziny u Garibaldego księcia 
Walii, który, jak depesza doniosła, umyśłnie dla- 
tego z swego zamku w Clevedon Park przeniósł 
się do stolicy. France pisze, iż „dotychczas 
spoglądano obojętnie na entuzjazm garibaldowski 
i usprawiedliwiano go szałem fantastycznym An- 
glików, lecz demonstracje te przybierać poczynają 
poważny charakter. Tak oświecony naród jak an- 
gielski nie rzuca się w taki ruch, jeżeli go ktoś 
inny nie pobudził. Nietylko lud na nlicachb, nie- 
tylko mieszkańcy City, lecz wszystkie klasy, WSZY: 
stkie sfery aż do arystokracji, brały udział w zi 
monstracjach na cześć jenerała w czerwonej ko- 
szuli. Okazywano mu książęcą cześć, w parlamen- 
cie dano mu miejsce obok tronu królowej, 4 
den z ministrów, przerywając posiedzenie, powsta 
z miejsca aby go powitać. A teraz odwidza go 
książę Walii, przyszły król Anglii: Są to honory, 
które tylko dworom i ukoronowanym przynależą.* 

Niepospolitą w tych zarzutach gra rolę. obrażona 
próżność francuska. Dowodzi tego , Miejsce, w 
którem zapytuje France: „czyby z takiemi honora- 
mi przyjmowano marszałka Pelissier, księcia Ma- 
łakowy, który francuzką 1 angielską armię prowa- 
dził do zdobycia Sebastopola?* O Garibaldim pisze 
dalej France: „Czczą bohatera rewolucji, przyja- 
ciela i ucznia Mazziniego. 

„Demonstracje w Londynie mają na celu*roz- 
niecenie pochodni rewolucji, wskazanie jej na łup 
to, co francuzkie wojska w Rzymie ochraniają. 


Nikt nie zaprzecza w Fraucji Garibaldemu ani 
męztwa ani bezinteresowności, lecz dla nieprzy- 
jaciół potęgi francuzkiej jest on jedynie narzę- 
dziem. W Londynie bawią się ogniem, wiedząc, 
iż on tylko na stałym lądzie pustoszyć może. 
Garibaldemu podają do ręki broń honorową, nie 
poświęcając ani krópli krwi dla sprawy; darowują 
mu sztandar z napisem: Rzym i Wenecja, prze- 
chowując starannie traktaty z r. 1815.* 

Nareszcie kończy ľa France przemową do 
ludności Francji. „Pozostańcie w spokoju, woła, 
i bądźcie przekonani, iż Londyn przejęty jest du- 
chem garibaldowskim i rewolucyjnym, ponieważ 
europejska rewolucja jest dla Auglii igraszką a 
dla Francji największem niebezpieczeństwem.* 

Pozawczoraj doniósł Publicist, pisma berliń- 
skie, ze wkrótce monarchowie Prus i Austeji ma- 
ją odbyć zjazd. Dzisiaj donosi Morgenpost wie- 
deńska, że z rozmaitych przygotowań w Wiedniu 
można wnosić, iż podobny zjazd jest w planie, i 
domyśla się iż zapewne porozumienie w sprawie 
duńskiej zamyślają monarchowie rozszerzyć przy 
osobistem zejściu i na inne sprawy europejskie. 

Pruskie i austrjackie dzienniki przyniosły naj- 
pierwej wiadomość. że Bismark widział się w Hol- 
sztynie z księciem Augustenburgiem, a teraz dono- 
szą, że miał się z nim ułożyć o księstwa. Wedle 
jednej wersji ma książę Augustenburgski w tym 
układzie przyrzekać zrzec się prawa do księstw, 
po otrzymaniu ich, na rzecz Prus, za pewne wyna- 
grodzenie; podług drugiej, ma jedynie zawrzeć 
konwencję militarną i morską, Kiel oddać Prusa- 
kom i kanał między Bałtykiem a Półnoenem mo- 
rzem wykonać i pod kontrolę pruską oddać. 

Z Paryża dowiaduje się Wanderer z dnia 26. 
że ks. Władysław Czartoryski w skutek zaprosin 
telegrafowanych, udał się d. 24. bm. do Rzymu. 


Generał Correspondenz donosi, że książę Ku- 
za oprócz kredytu na założenie obozu, żądał także 
kredytu „na koszta reprezentącji Rumunii przy 
kongresie paryzkim.* $ 

Już dawniej pisała General-Corr., że książę 
Kuza wysłał do Roman pułkownika Dukę, aby tam 
rozbroił organizujący się oddział powstańców pol- 
skich. Teraz zaś donosi, iż pułkownik Duka dnia 
17. kwietnia przybył do Gałacu w towarzystwie 
trzech wyższych oficerów powstańczych, których 
ma wydalić za granicę przez Gałac. „W Roman, 
pisze Gen. Corr., organizował się oddział 300 do 
400 Polaków i Węgrów, dobrze uzbrojonych, któ- 
rzy nie kryli się z tem, iż zamierzają wykonać 
napad na jedno z sąsiednich państw. Wydalenie 
trzech przewódzców przez księcia Kuzę, pozbawiło 
tych powstańców nadziei wykonania swego awan- 
turniczego planu.* 

Petersburgska Deutsche Zeitung zaprzecza 
aby konzul jeneralny moskiewski żądał od ks. Ku- 
zy usunięcia ministerstwa, lub by dawano dowódzcy 
wojsk moskiewskich rozkaz wkroczenia do Rumunii. 

Francuzkie dzienniki umieszczają telegram 
z Bukaresztu, że jenerał Kotzebue zapowiedział 
natedy wkroczenie wojsk moskiewskich do Molda- 
wy, gdyby Polacy usiłowali wykonać napad 
na kraje moskiewskie. Oprócz tego umieszczają 
inny telegram, z Drezna datowany, iż niektóre 
mocarstwa usiłują skłonić Turcję do zajęcia 
księztw Naddunajskich, lecz w tej chwili jeszcze 
bezskutecznie. =e 

Wojska pruskie posuwają się coraz głębiej w 
Jutlandję. D. 23. już były pod Aarhuzą po cof- 
nięciu się Duńczyków z pod Horsens. Wojska 
duńskie liczą tam 10.000 piechoty i 4.000 kon- 
nicy. Zapewne w tej chwili wojska pruskie już za- 
jęły całą Jutlandję, wyjąwszy przylądku północne- 
go i Prusy z dokonanym faktem stanęły na kon- 
ferencji. Wedle niepewnych wiadomości pism nie- 
mieckich, mieli posłowie mocarstw czterech, dnia 
20. kwietnia zebranych na pierwszą konferencję, 
umówić projekt zawieszenia broni, który zaprapo- 
nowano na posiedzeniu 25. kwietnia. Na jakich 
warunkach stanęła ta umowa, nie piszą. Telegram 
tylko doniósł, że mocarstwa niemieckie go nie 
przyjęły. m 

O nowej potyczce morskiej donoszą dzienniki 
pruskie w zwykły swój sposób, pełen przechwa- 
łek. D. 24. bm. w południe dziesięć kanonierek 
pruskich, stacjonowanych koło wyspy Rugii, mia- 
ło do czynienia z jedną duńską fregatą śrubową 
„Fordenskjold*. Doniesienie pruskie opiewa: „Fre- 
gata duńska, o 34 działach i o sile 200 koni, 
chciała uniknąć spotkania z kanonierkami pru- 
skiemi, a te dla powolnego biegu swego nie mo- 
gły jej dopędzić. „Grille“ (jacht pruski o 2 dzia- 
łach) prześcignęła ją wszakże, rozpoczęła walkę i 
zapaliła. Pożar jednak wkrótce ugaszono. Fregata 
dała 150 do 200 strzałów bez szkody dla statku 
pruskiego, który wystrzelił tylko 26 razy, a trafił 
widocznie trzy razy, zapalając maszt na okręcie 
nieprzyjaciełskim.* 


Telegramy Gazety Narodowej. 
Wiedeń d. 27. kwietnia. Wiener 
Abendpost donosi: Konferencja londyńska 
zebrała się wczoraj w pełnej liczbie. Po- 
stawiono wniosek zastanowienia wszelkich 
kroków nieprzyjacielskich na lądzie i mo- 
rzu, lecz z zachowaniem blokady portów, 
zanim jeszcze nastąpi układ o zawieszenie 
broni. Pełnomocnicy stron wojujących 
wzięli ten wniosek do sprawozdania, aby 
zażądać instrukcyj od swych dworów. 
Wiener Abendpost czyni zaś uwagę: Tru- 
dno, aby Austrja i Prusy przyjęły wa- 
runek dalszej blokady portów, lecz 
nie powinnyby z tego powodu ani dalsze 
rokowania gabinetów być przerwane, ani 
stosunki przyjażne między niemieckiemi 
a zachodniemi mocarstwami naruszone. 
Kopenhaga 25. kwietnia. Dono- 
szą z Aarhuzy 29. kwietnia, iż pruskie woj- 
ska posunęły się aż o 1'/„mili od Aarhuzy. 


Część urzędowa. 


lag król. krajowa dyrekcja finansowa 
we Lwowie mianowała przy podwł:dnych 
urzędach podatkowych w stałym charsktrze 
k utrolorami II. klasy kontrolorów urzędów 
owi towych IU. klasy: Ignacego Zająceko- 
wskiego I Franciszka Ksawerego Dębiekiego 
u konfrolorami IIF klasy uficjałów'urzędu po- 
datkowego Winccutego Polańskiego, Broni- 
abiwa SUuiegla, Feliksa Pakłerskiego i Karola 
Knauera. 


Najayższem p stanowieuiem z duia 
14, kwietnia r. b. wicedziekan i pleb:n u 
ae, Marni M gdaleny we Lwowie ks Antoni 
jkibiński, mianowany został hen:row;m ka- 
nonikiem kapituły metropolitalnej obrządku 
łacińskiego we Lwowie. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Na targu iwowskiw dnia 24 kwietnia 
były następujące! przeciętne ceny zboż:: mie- 
rzyca niźszo austr. pszenicy 2,75, żyta 1.40, 
ję zmieni» 180, owsa 1.30, hreczki 1.60, kar- 
tofli 42 cut., grochu — —, cetnir siana 1 55, 
ałomy 58 cnt., jeden szę niższ0 auðir. MIA- 
ry drzewa bukowego 10.50. sosnowego 817. 

— Kolej lwowsko czerniowiecka. Na 
dyrektora jeneraloego przeznacióno p. W. 
Offenhcima, który szczególniejsze zasługi po. 
łożył w przywiedzeniu teg przedsiębiorstwa 
do skutku i pobierać będzie btałej pensjii 
1.500 fot. szterli: gów (15.000 zł.) rocznie Do 
pilnowania budowy a następnie do ruchu ko- 
jei, użyci będą urzędnicy nadliczbowi kolei 
Karola Ludwika. Baduwą linii rozpocznie 
»ię jednocześ"ie na 5 punktach i roboty się 
już w czerwcu rozpoczną, tym sposobem 
więc cala kolej w przeciągu trzech łat zu- 
pełnie ukończyć sie będzie mogła 
Nowa taryfa stęplowa. Jak już do. 
Losilśmy, z d.10 kwietnia zeczeła obowią 
zywać uowa t ryf stęplowa wydara na mo- 
ay nstąwy © opłatach- stęplowych z d, 29 
Lueg: 1864, ogłvszouej pod d. 5, marca t.r. 
a zmienialara t:ryfe od weksli i dokamentów 
radzież niektóre zmiany w przepisach i roz- 
„orządzeniach atęptowych. Taryfę nową po- 
Jz,emy tu „sk następnje: 

Od weksli: Skala I od wartości do 60 zł. 
maci sie 5 cot.. wyżej 60 do 120 zł. 10 c, 


120—240 7l, 20 cnt., 240—360 2ł 30 cent, ! 
1 0—480 zł. 4) ent.. 489—600 zl. 50 ent., 
MU—420) zł, GU cut, 720—840) zł. 70 eat.. 
040-960 zł, 30 cnt. 960-1080 zł. 90 «nt., 


1080—120) zl. 1 zł.. 1299—2400 »ł. 2 zł, 
2400 — 4600 zł. 3 zł, i tak następnie ud każ- 
den 4200 zł. po J zł. więcej, przyczem 
« żda dalsza ilość, nie dochodząca do 1200 
ta uaażaną ma być jakby cała 1200 zł. i 
liszy wię od niej po 1 zł. stępia. 

0d doknmosutów. Skała HI. od wartości 
A» 20 zł. płaci się 7 ent. 20—40 zł. 13 ent. 
40—60 zł 19 «nt, 60—100 zł. 32 cent, 
100—200 zł, 63 cut., 200—300 zł 94 cnt, 
300—400 zł. 1 zł. 25 c., 400—800 2 zł. 50 c., 
tak wyżej od każdych 400 zł. płaci się 
ięcej o 1.25. przyczem każda ilość nie 
dochodząca. 400 zł., poncsi opłatę jakby 400 
taj. vie raeo, Chi. 

Skala IH. od wart. do 10zł, pla.isię 7 c., 
10—20 zł 13 cent. 20—30 zł. 19 ent, 
B0—50 zł. 32 cnt, 50—100 zł. 63 cnt., 
300—150. zł 94 ent.. 160—200 zł}. 1 zł 25c.. 
200—409 zł. 2 zł 50 ent ;i tak wyżej od 
k-żdych 200 plari rię wiecej o 1.25, przy- 
czem k-żda i! ść, nie dochodząca 200 zł, po- 
nost oplatę jakhy 200 zł tj. zł. 1.25 c. 

Uwagi Najgłówniejsze zmiany nowej 
astawy ttęplowej oprócz wymierionych tu 
taryf, polegają także na tem: 

Czyki (cheecks) podpadsją opłacie 2 c., 
żerowanie ich jet wolue od stępla. Conto 
corrente (bicżące rachurki) zniżone do 5 ce, 
Rachunki niżej 10zł. opłacają I cent stępla, 
“chunki na wyższe kwoty tak jak dotąd 
ponoszą 5 centowy stepel. Opłata ta przy- 
pda od każdej sztuki i każdego arkusza. 
Książki manipałacyjne kupieckie i rek 
«zi luicze, o ile ty wy się wewnętrznego obro: 
tu i rie są ksigzkami handlowewi, jak nie- 
mniej k iążki przeznaczone do zapisków, nie 
podpadają Żidunej opłacie stępl "wej. Asygna: 
cje n: 8 dni wydane od dnia podpisu pono- 
szą opłatę 5 centów. Listy przewozowe 
(frachtowe), w obrębie 5miow) m podpadają 
ngłacie 1 centa; na dalsze przestrzenie, tu- 
dzież listy przewozowe posztowe 5 centów. 


A Dają |Ządają 

Kurs iwowski, =F. 

z doia 26 kwietnia gl. ct gi. et 
Dnkat hoieuderski 5|85 5142 
Dnkat cesarski , 5/39] 5,44 
Moskiewski półimperjał 9/30] 9,44 
Moskiewski rubel srebrny 1179] 1/82 
Pruski talar kur. . s 1171 p 473 
Galic. listy- zast. w. w. g | 73125] 74 13 
Qnis listy zast. m k. Sf 16.95] 47 80 
Galicyj. oblig. indem. 22 S| 73 8] 73 88 
Pożyczka narodowa Z S} 7980] 80 55 
Akcje kolei żel. gal. ý -4]213 60]216 25 


kurs wiedeński, W. a. 
z daia 26 kwietnia gl. et. 
Ovng długu pańs.5', za100gl.m k. : 79 65 


Pożyczka nar. 18545v, za 100 gl. m. k. 80 35 j 


Losy z r. 1860 : i 96 15 
Akcje banku introd. za 1000 gl. 728 — 
Akcja Towarzystwa kred. na 200 gl, 136 20 


Dukaty cesarskie sztnka 5145 


Lordon 10 funt szterlingów [114 — 
N-ebro za 100 zir. w. a. | 35 


Śrtyjeczali d. 25. kwietnia 


Pp. Ochocki K, z Białobożnicy, Ochocki 
Z z Zarwanicy, Łodyński S. z Nuhorzec. 
Dungiewicz A. z Bazaru, Szymonowicz A z 
Krzywołówki, Jordan W. 2 Przybylówki 


Wyjechali d. 25. kwietnia 


Pp. Obertyński K do Udnowa, Papara 
il do Zabowmostów, Papius J. do Grzędy, 
Oczosaiski S. do Rusiatycz. 


=; 


| cca KTM ZN, ZAP E A 


W dobrach Mi- 
kulińce w obwodzie Tar. 


s nopo 'skim jest 4 
X Ah * owiecrasy hiszosnskiej każdego czasu 
maa cia pirami lub rzem © 388 2—3 


~~ 
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L. 10535 398 1—3 
ubwieszczenie. 
Gmioa miasia Lwowa potrzebuje 


lvkalości na amieszcz nie garoiznjące- 
go ta oddziala kawalerji i fu gonów, 
okolo 240 ludzi i 250 koni. Panowie 
właściciele «dpowiednich rezlności, któ- 
rzyby sobie życzyli swą re lność do 
rzeczonego celu gminie sprzedać lub 
na dłuższy cząs wynająć, raczą swe 
pisemoe oferty najdalej do 4. maja 
r. b. w biórze IV. Magistra'u złożyć. 
Od Magis ratn król. sto}. miasia 
Lwów dnia 25 kwietnia 1864 r. 


Hardegg'a 


| proszek dla dzieci na strawność. 
I 


Nie mając w sobie żadnych środków 
usypiających, wyłącza kwisy żołądko- 
we wzbaud a iożywia czynności «ppa- 
ratów do strawiewia i usposabia je jak 
| najkorzystniej do przyjęcia mleka, u- 
' śmierza kurcze i chroni od zwykłych 

slabości dziecienych, n. p, rozwolnienią 

i zmiękczenia żołądki i podabnych 

słabości. 392 1-6 

Cena pudełka 60 ent., za op ko- 
| wanie 10 cnr. 

Dostać m*ġ»a w aprece Z. RU- 
KERA, dawnej Tomanka. 


L. 1523. 


Obwieszczenie. 


W celu wyrobienia i dostawy 129'/, 
Baążni kubicznych kamieni do żwirowa- 
nia dróg z łomu lesirnieki*go, najętezo 
przez gminę lwowską od k'asz'oru PP. 
Benedyktynek, a mianowicie ze znaj- 
dojącej się tam góry „Ratnsz* zwanej, 
rozpisuje się licytacja na koszt i niebez- 
pieczeństwo kontrektołomnego przed- 
siębiorcy Lejzora Menkesą. 


udziału w te u przedsiębiorstwie, winien | 
wnieść opieczęltowaną ofertę z załącze- | 
niem 260 złr. w.a. dnia 11. maja b. r. 
n-jdalej dv godziny 12. w poładnie d» 
rak kon.isji w biórze budowniczem tu- 
tejszego Magistratu. 391 1—3 

Waranki leytacjj można od dnia9. 
maja b r. począwszy w tem biórze w Í 
godzinacb nrzędowych przejrzeć. 

O! M:gistratu król. stoł. miasta 

Lwów dnia 28. kwietnia 1864 r 
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CA HANDEL 


W tadysiswca Lewickiego. 


POLE 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


KRYNOÓLIN L 


spodnie krynołinowych 
Obatalunki na prowincję przyjmuje. 


siatkowanych, perkalowych i amerykańskich, 


oraz 


en 
4 
bd 


D: cukierni L-R tlendera poszutkaje | 


się uvznia 2 Ukońc-ona 4. klasa, | 

mającego lat 12—13. Tylko ogo- 

uwzględa 0ue. 

6 

Nakładem KAROLA WILDA we Lwowie 

wyszło ijest do nabycia we wszystkich księ- 
garniach krajowych 314 3—3 


ZAKLĘTY DWÓR 
Powieść przez | 
Walerego Łozińskiego. 
2 tomy (700 str.) w 3:8. vena 3 złr 60 cut 
Tejże księgarni oddano na giówny Skład: 
Jan» Staarta Milla 


0 WOLNOŚCI 


przekład z uusgielskiego przee Juliusza 
Starkla 242 str. w B'e 1 zir 50 cut wa. 


Lorda Bajrona 


DON ŻUAN 


pieśń pier wsza, » angielskiego przełoż na przez 
Wiktora z Baworowa 
w dużej 8ce. Cenna ] zit. w. a. 


biste staranie może być 
370 3— 


Jako ciąg dalszy powieści pod tytulem: 
Dziecię starego miasta, wyszedł wła- 
śnie pod tytnłem: 


CYA HK" H FZGzr 


obrazek współczesny narysowany Z natury 
Eos przez B. Bolesławite. 
ryżuań 1864. 324 str w Bee. 2 zlr. 


Każden za em, mający chęć wzięcia | 


4 
WINO TANNIN 


przez H. Katlhonseca, <honska reelnieznego 
i parfuwiarza w Gruca. 

Tanin jest z4 swoich wzmacniający ch 
własności i:ko srodek zewnetrzny i wewnę- 
trzny ød dawra znany. Rozżenszczny w 
winie okazuje zadciwiającą skuteczność na 
osłabiony wzrost włosów, :lbowiem w naj- 
krótszym czasie apobiega choćby najsilniej- 
szemn wypadaniu włosów. Wiro Tannin nie 
wyprowadzi świeżych wlosów na miejscach 
próżnych, lecz uirzymu e te, któr są, i za- 
sila w sposób zadziwiający naturalną pro- 
dukoje włosów. 

Cena flaszki J zir. 20 ent., z przesełką 
pocztową ł zir, 40 cent. w. a. 


POMADA TANNIN 


nadzw; czaj wzinacnia i ożywi, po której 
włos niecu ciewniejc, jest środziem przeciw 
osiwieniu. 


Cena słoika 1 złr.; z przesełką poczto- 
wą 1 złr. 15 ent. w. +. 

Można uabyć we Lwowie u ZYGMUNTA 
RUCKERA aptekarza, 282 5—12 


Ciągnienie d. 1. czerwca INGE. 


| 
| PROMESY. 


Losy z roku 1564 


losy cute po 3 al., pół po 2 zł.w. a. 


| 1 los wygrywa zł 250.000. zł. 250 000 wa 
f 1 - r LJ 25.00U . n 25.000 
T "2,1500 215.000 7 
Je nm 10/000-85610 0004 
ż bo zl 5000. „ 10000 , 
3 sa zi h 42(MOG n 
"idę: * e. 1600. „ , 6000 
15 P "EE 00. , T 75004 
30 - "um, 200., 12000 , 
T40 „ Rn ra 135.9 €G9900f5 


800 losów : złr. 441. 400, 


wygrywa 


| Ciągnienie d. 9. czerwca 1864 
Loterji sreber i sprzętów 


pomiędzy któremi zna:dają się przed. 
mioty wartuści 25 000 zł. 

Los kosz'uje tylko 59 cent w. a 
Ciąznien'e d. 1. upea 1864, 
Losy kredytowe po 4 zł wal. a. 
wygr. 259.000, 49.000, 20.006 zł. 


u Frydr. Schabatha 
w rynku pod 1 164. 
381 (2—3) 


Likier ziołowy na gościec. 

w likier ma to znaczne pierwszeńst wo, 
iż wykonuje ściśle, do czego jest przezna- 
czonym, poleca gna sie zatem wszystkim e er- 
piacym na gościec, i tym, którzy z podo- 
bnych przyczyn cierpia na szkrofuły. reuma 
tyzm, zatamowanie biegu krwi i na zepsute 
soki, 

Wynalazca tego likieru doświadczył sam 
skuteczności tegoż na gościer i inne choroby 
R lekarze używxig go j«ko pewny środek 

Prawdziweg> można nabyć jedynie u 
J. C Hilman w Wrarławiu. 

Cena jednej fiaazki 1 zir. 99 cnt w. a. 
2 przesełką pocztową 2 złr. 10 cnt. w, a, 

Główny skład dla Galicji n ZYGMUNTA 
RUCKERA we Lwowie. 


Niniejszem poświadczam , iż przez uży. 
wania zjoławega likiem Stomachicon pozby- 
łem sie boleśnych cierpień gośćcowych, któ- 
ry środek wszystkim podobnie cierpiacym 
polecam. 283 4—12 

Karol Zenner 
garbarz i własciciel domn w Charlo tenbrunn 


Aer. ZINTS246 "VOY € CDNA WIEPONOWYTPYWYWO ZEE 


= Główna wygrana 200 000 zlr. 
= Miesięcznie jedno ciągnienie. 


Tylko 2 złr. 


kosztuje ', lositw. =", losów 4 złr., 
całe losy 8 zir, (nie promesy) ną 
adhvć się majace clągnienie 25. 1 26. 
maja gwarzntowanego i nadzorowe- 
negn przez rząd tntejszy łosowania 
państwowego. przy którem 14 800 
wygranych: zir. 200000. 100000, 
50000, 30000, 23000, 20000, 15000, 
12000, 10000. 6000, 5000. 4000. 
3000. 2000. 117 po 000. 111 po 
300 6333 pn 100 it. d. wygrywnią. 
i przez niżej podpisanego w talarach 
srebrnych tak tu w miejson jako też 
i na i"ne miejsca wyplącane i przesła- 
ne będą. Losy wolne zaraz pn loso- 
waniu przesłane zostaną. 

Ponieważ niniejsze ciąqcienie jak 
najkorzystniejsze warunki wygrania po- 
daje, a zatem i poknp wielki bedzie, 
uprasza się 0 ile możności jak najry- 
chlej zamówienia poczynić. 


A. Griinebaum 


Sohafergasse 11, nachst der Zeil, 
in Fraakfart am Main. 


Przesełki mogą być przesełane w 
pieniądzach papierowych lub kuponach, 

Plany urzędowe gry jako też listy 
ciągnień będą bezpłatnie przesłane. 

Zamówienia raczą być w języku 
uiemieckim. 260 10—0 


| 


r KOZI 


Dr. Pattisona 
Angielska Wata 


uznana dotad za jedyny b uzjlepszy środek 
przeciw 


reumatyzmow i gośćcowi 


w pakietach po 1 złe. i po 60 ent. w. A. da 
nabycia w handlu 


Kleina wdowy i Gebhardta 
2.7 we Lwowie „pod Gwiazdą.” 5—6 
1 £ry fortepia- 
Młoda nauczycielka rowe; we, 
i spiewu, rysunków. robót, i języka franenz- 
kiego z duma dobrego i wychowania odpo- 
wiedniego, życzy sobie umieścić sie w domu 
obywatelskim wc Lwowie. 573 3—3 
Bliższą wiadomość przez grzeczność u- 
dziela Ekspedycja Gazety Narodwej. 
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chowski, 


e 
Nasiona 
marchwi olbrzymiej, rutabzga, brukwi olbrzy-= 
miej, bursków ćwikłowych i buraków paste- 
wnych jako to: burguadzkicb, oberodorfszich 
i Flaschen; angielskiego i francuzkiegu raj- 
gr su, — tymotki i wszy-tkich innych gatun- 
ków trawy, miesznnki, frznenzkiej lacerny, 
biat j kouiezyny, koniczyny inkiırnatka, spo- 
rek, amerykańskiej kukuradzy (koński zgb), 
brzóz, mərwy, modrzewia, świerku i sosny po- 
spolitej i wszystkich invych nasion gospo- 
u.rskich, jarzyn i nasion kwiatowych dostać 
można w najlepszym g:tunku i po uajnmiar- 
kownańszych cenach n 341 (6—10) 

A. HORNA. we Lwowie, w rynku. 


Smierć pluskwom! 
Najnowsza, dla ludzi i zwierząt pacierzo- 
wych całkiem nieszkodliwa tynktura, Ten z 
rośłm krajowych sporządzony i tysiąckiotnie 
doświadczony najlepszy środek przeciw plu 
skwum, pchłom, szwabom, ich młodym i ja- 
jom, k sztuje fiaszeczką 25 ct. w.a. u O. T. 
Winklera wc Lwowie, miasto nr. 73. 


Smierć molom! 


Ta dla ludzi i zwierząt pacierzowych czł. 
kiew nieszkodliwa tynktura jest najlepszym 
środkiem przeciw molom, do przechowania 
wszelkich futer i towarów wełnianych i ba- 
wełni:nych. Niesfalszowauą można ją nabyć 
jedynie n0.F. Wilakłera we Lwowie, mia- 
sto ur. 78. Fiaszeszku kotztnje 25 cut. w, a. 

374 2—12 


List bezimienny z Tłustego. 


Ostrzeżenie. 

Osoby, które od r. 1852 jeszcze część, A 
od 1856 cały dług witn', i tylko obietuica- 
mi ółnżuików zbywają, + mają dwie wiuski 
na Podolu i teraz w m'eście mieszkają, są 
p» raz pierwszy tem pi:mem proszune, naj- 
dalej do 1. czerwca teg» roku należytość za- 
płacić, gdyż w przeciwnym razie obszeruiej- 
sze wyj:śnie ii ogłosz ne będą. 371 2—2 


s~ Kapelusze damskie Sat 


do prania. farbowania. ubierania 
i przerabiania wedlug najnowszej 
mody przyjmuje sie sa cenę jak naj 
uwiarkowańszą w domu p. Erbara 
przy ulicy Łyczakowskiej zaraz za 
Komorą pod 1.440 na dole po prawej 
ręce. 346 3—3 


vdpisany zamieszkały w Ponikwie Wiel- 
kiej, w obwodzie Złoczowskim, Ostatnia 
poczta Broły, podaje dn wiadomości Sza- 
nownych Właścicieli dóbr ziemskich, jaku 
poszukuje posady na EKONOMWA i przyjąć 
takową jest gotowym w najudleglajszej stro- 
nie Galicji, lab do Królestwa Polskiego, za 
porozumieniem się listownem obopółnie fran- 
eo przeselauem. 3860 2—3 
Filip Hirsch 
nateraz rządzca dóbr Ponikwy. 


SALON FRYZJERSKI 


przy placu Katedralnym pod I. 29 i 30 w domu Wg» p, Saar, 
został dnia dzisiejszego otwartym 
Poświęcnjąc się od pierwszej mtodości zawodowi temu tak w kram jak i za granicą. 
starałem się pracą zjednać sobie względy szanownej Publiczności krakowskiej. 
Otwierając tutaj nowy SALON. w którym oprócz znacznego 
zapasu towarów tego zawodu. wszelkie także roboty na zamówienie 


rzetelnie uskulecznione będą 


dla dogodzenia szanownej Publiczności 


urzadziłem abona- 


ment miesięczny czesania, dla DAM w Salonie za cenę 5 zlr. w. a. 
z przyborami. a w domu 10 zlr. w. a., — dla PANOW 2 złîr. w. a. 


w Salonie. a 3 złr. w. a. w domu. 


Udzielane także hędą ćwiczenia czesania według najnowszej metody i nadchodzą- 
cych perjodycznie zagranicznych wzorów, prócz tego sprzedawać hędę po majumiarkowań- 


szej cenie wszelkiego rodzaju tak krajowe jak i zagraniczne perfumy, 
nie, szczotki i t. p, zgoła wszelkie przedmioty. należące do toalety tak 
oraz Zalecąm najlepszy środek zmienienia barwy włosów przezemnie 


męzkiej, 
wynaleziony, 


mydła, grzebie- 
amskiej jak i 


Gdy «alem staraniem mojem będzie wykonywać jak najakuratniej a przytem najta- 
niej powierzone mi kaj? spodziewam się iż szanowna Publiczność odwidzając łaskawie 
rót: 


mój Sałon, pozwoli mi w 
Lwów dnia 13. lutego 1864. 


Nowo wynaleziona c. k. uprzywil. Woda zwana 


ROSA PERLU 


która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w sku- 
tek ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry, 

a Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak 
przedwczesne, jak i w skutek wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze mięk- 
kości, delikatności i połysku! aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majowej 
chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w tym celu były dotych- 
czas li tylko z zagranicy wprowadzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w 
kraju i najloskonalszy utwor po chemicznym rozbiorze c. k, wydziału w Wie- 
dniu uzeany, otrzymał wyłączny €. Kk. przywilej. Flaszeczką z instrukcją ko- 

sztuje A złr. 30 kr. w. a. 

We Lwowie na składzie ma;ą: PP. A, Berliner apt. pod Opatrznością, J. Bo- 
chnak et Adam, J. Brun, Ebenberger apt pod Węgierską koroną, A. Horn, F. W. 
Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt. pod Srebrnym orłem, B. Stiller, Dr. Zarzycki 
apt. pod Złotym oriem i apt. pod Złotym lwem. 

Pomniejsze składy na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach 
4 órl, w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczaczu Ko- 
drębski i Kercel, w Czerniowcach J. Sehnńrch, w Husiatynie Mic balewicz, w Ja- 
worowie Lachowicz Apt.. w Kołomyi Sidorowicz, w Krakowie J. Jahn i J. Gobi, 
Ww PrzemyśluPraczyński, w Przeworsku Switalski, w Rzeszowie J Schaitter i sp., 
w Samborze Kriegseisen apt., w Sanoku J. Jaklitsch, w Skała:ie Dziembowski, w 
Stanisławowie Stecher, w Stryju Edw. Kornberger apt., w Tarnopolu Morawetz, 
w Tarnowie J. Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch apt., 


tak ua twarzy, jak i na całem ciele, 


Gomuliń:ki, w Brzeżanac 


SUBYUNYSZSUSUSU 


w Żółkwi Krzyżanowski apt. 


polecam ja jak najlepiej. 
Dubiecko dnia 21. m-rca, 


x 
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Świadectwa. 


Po wielorakiem używaniu Rosy piękności przeciw liszajum i piegom, osią. 
gnął niżej podpisany najlepszy skutek. a będąc zadowolony z używania tejże, 
3 


M. Armhuus, lekarz sądowy, 


ARASA RA RARA NA RARA NARNIA 


ce zaałnżyć sobie na jej względy. 


376 2—2 
L. Janowski. 
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” Drukiem Kornela Pillera 
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